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Stabilizacja
depresji

CZY POPRAW A?

M inistrowi nie m ożna naturalnie nte w ierzyć ,  
szczególnie, jeżeli p rzem aw ia  z tak w ybitnego  
miejsca, jakiem jest trybuna  sejm owa. Z tej 
t ry b u n y  P- m m ister skarbu  omawia! dJugo i 
sze ioko  perypetie budżetow e, oświetla) p rze­
szłość i s taw iał  prognostyki na przyszłość, sło­
w em  — robił to w szystko ,  co  należy do ele­
m en ta rnych  ooowiązków  u rzędu jącego  mini­
stra. mianowicie stwierdzał., że jest u rzędow a­
nie dobre i celowe.

P o s ło w i opozycyjnem u n.e m ożna naturalnie 
w ierzyć ,  szczególnie, gdy  — jak u nas — opo­
zycja m a m ożność i pods taw ę  do k ry ty k o w a ­
nia rzeczy , k tó re  niety lko wedle jej — powńe 
Ktoś: tednostronnej —  opinji są niedobre. R o­
bili też posłowie opozycyjni szerok — w m ia rę  
czasu, jak wiadomo, oardzo  szczupłe w y m ie ­
rzonego — z tego użytek. I w y sz ło  w końcu 
tak, że co dla jednego było  białe, dla drug.ego 
było czarn e ;  co jeden  nazw ał początkiem po­
p ra w y ,  dla drugiego p rzedstaw ia  się jako sta­
bilizacja depresji, czyli, że ludzie już p rz y z w y ­
czaili się i o  biedy. A wuadomo, że m ożna się 
do w szystk iego  p rzy zw y cza ić ,  by leby  nie ro ­
biono podobnych eksperymentów., jak ów fur­
man z koniem, k tó rego  zdołał już p rzez  8 dni 
o dzw j czaić od jedzenia, ale w dz iew ią tym  koń 
zdechł.

W ięc-  czy  stoimy u początku .poprawy, czy  
tez nie ruszam y się z przesileniem z miejsca, 
choćby  w7 znaczeniu pogorszenia?  P rzy p a d ek  
zdarzy ł,  że w kilka dm po tej kon trow ersji  per 
jaw iły  się w' dziennikach dw ie  w iadom ości: 
jedna o w ys taw iem u  286 majątków- ziemskich 
w  b. K ongresówce na licytację — zresz tą  jest- 
to druga transza , gdyż  na kilka tygodni p rz ed ­
tem poszła pod m łotek niemniejsza liczba m a­
jątków na Kresach wschodnich, d ruga wiado­
m ość o masow7ej likwidacji oddziałów banko­
w ych , a  za tem  p racow ników  w nich zajętych,

Co oznaczają te w-iadomości na tle s tw ie r ­
dzonego  p rzez  p. m inistra  skarbu, początku 
p o p ra w y ?  Ekonomiści pow iedz ie l iby : pod­
w y ż k a  cen zt>oża nie nastąpiła ,  w a r sz ta ty  rolne 
są nada! n ieren tow ne i t. p. czynności, k tóre 
mogą b y ć  przedm iotem  teo re ty czn y ch  roz trzą -  
s a ń :  p ra k ty k  zaś pow ie :  czy  niskie ceny% czy  
w ysok ie  podatki — odnośnie do z iem 1, zaś 
b ra k  w szelk iego  ruchu przemysłow-o-handio- 
w ego  odnośnie do banków , pow oduje ruinę 
jednych  i drugich C zy  to m ożna nazw7ać po ­
czą tk iem  pooraw-y, jeżeli historja z m asow em i 
licytacjami i zamieraniem  banków  jest  ciągle 
codziennem zjawiskiem, czy tez jes t  to s tab i­
lizacją depresji, t. j. tem sam em  złem, w jakiem  
od paru  lat ży jem y ?

T o  b y łab y  jedna strona ministerjalnemł oczy­
m a widzianej p op raw y . D ruga  zapisana jest 
kolumnami cyfr, k tó re  w sumie da ją :  300 — 
optym istycznie  — m jonów deficytu za 1933'34, 
47 mdjonów' deficytu na 1934 35, już po w s ta ­
wieniu do dochodów 175 milionów z pożyczki, 
dalej bon} skarbow a, pożyczka  narodow a, bi­
let} na fundusz inw estycy jny ,  nie m ów iąc o 
takich dochodach, jaik pożyczka  70 milionów

Dwukrotna konfiskata w jednę noc
W czora jszy  nasz num er zosi.at dwukrotnie 

skonfiskowany.
Najpierw p rzysz ła  konfiskata dwóch us tę ­

pów7 listu profesora riardoux o zwinięciu k a ­
tedr na un iw ersy te tach  polskich. L is t francu­
skiego uczonego, ogłoszony p rz e /  „Agence de 
p re sse  rranco-e trangere“, p rzed rukow any  zo­
stał w Nr. 3262 katowickiej „ P o b n i i“ i tam nie 
został skonfiskowany. N atom iast w  naszym  
dzienniku skonfiskowano to, czego cenzor 
w Katow icach nie skonfiskował w „Polonii".

P o  w ydrukow an iu  na biało obu miejsc skon­
fiskowanych, w'} d rukow aliśm y drugi nakład 
W tem  nadesz ła  — późną nocą — ponowna kon­
fiskata. T y m  razem  cenzura  skonfiskowała na 
tejsamej p ierw szej s tronicy ustęp ar tyku łu  za­
ty tu łow anego  „T rzec ia  waluta w P olsce1'. 1 
znow u  tylko nasz dziennik dotknęła konfiskata, 
gd} /ówmocześnie inne dzienniki nez przeszkód

w ypow iedzia ły  się o tejże sprawie, i to w spo­
sób znacznie bardziej s tanow czy , niż nasz 
ostrożny  artykuł,  k tó ry  uległ konfiskacie. 
„C zas“ w czorajszy  w- artykule w stępnym  na­
pisał w tej kw-estji, eo nastęnuje :

„Nip Sesltśm y leż pewni, czy z funduszem 
inwestycyjnym  nie wiąże się projekt emisji 
100 inił jonów biletów skarbowych. Projekt 
tej em isji jest już dla nas zupełną zagadką. 
Co lo jest? Albo będn le bilety przyjm owane 
zam iast banknoiow przy spłacie podatków, 
a wówczas to jest najw yraźniej em isja jakie­
goś nowego pieniądza', stojąca w wyraźnej 
sprzeczności i z  polityką i ze s'aLulem BanKu 
Polskiego, albo to jest jakaś nowa, niezrozu 
m .ala pożyczka wewnętrzna".

WskuLek tej dw-ukrotnej konfiskaty i zao ra ­
nia przez policję dwóch nakładów numeru, w y ­
sy łka  trzeciego nakładu musiała nastąpić z o- 
poźnieniem, co nasi czyte lnicy zechcą uwzględ 
nić.

„niepoprawni w ono-

Ust to w. L^sirć Cofue
t :r \ \  IEW  w  „ISKRZE"
dow sanacyjnych" aniżeli 
zyeji socjaliści polscy".

Cbcn ie Desire Coine przesiał „Robotnikowi" 
wyjaśnienie co do lieści lozmowy z „Iskrą", któ­
re drukujemy osobno (na str. 4). Z wyjaśnienia 
lego wynika, że rozmowa została sfałszowana, 
ruew ladomo w jakim  celu i w czvim interesie. 
Jest lo zresztą znana metoda sanacyjna

W ODPOW IEDZ' NA INT
Przed kilku dniam i sanacyjna agencja „Iskra" 

rozesłała do dzienników rozmowę z towaizyszem 
Desire Coine, działaczem wśród górników w Pas 
dc Calais, który pizybyl jako gość na kongres 
Związków zawodowych w W arszawie. Interwiew 
ten przedrukowały z zapałem pisma sanacyjne, 
m in. „Kurjcrek" i „Czas" jako dowod. że fran­
cuski socjalista lepiej ocenia „dobrodziejstwa rzą-

Protest sowiecki w Berlinie
z p o ihor: u wystąpienia Goeringa

RÓWNIEŻ I IIISZPANJA WYSTĄPIŁA Z INTERWENCJĄ
takt, iż na pytanie Dymitrowa, czy wiadome mu 
jest, iż komunizm opanował jedną szóstą świata, 
Goering odpowiedział: niestety. Również i inne 
•wyrażenia Goeringa w stosunku do komunizmu 
wywoiuj;; oburzenie rządu sowieckiego Rząd so. 
y.iećki nie wvciągj z mcii jednak oficjalnych 
konsekwencyj, gdyż zostały one pominięte w u- 
rzęoowym pr otok de  Nota reasum uje jednakże,

Mow* prem jera pruskiego Goeringa. wygłoszo­
na na procesie o podpalenie Reichstagu wywoła­
ła  dwa protesty dyplomatyczne. Zarówno nząd 
sowiecki, jak i rząd hiszpański upoważniły 
swych berlińskich ambasadorów do interwencji 
w urzędzie spraw  zagranicznych.

Szczególnie ostry jest protest Scwietow, prze­
słany rządowi niemieckiemu w formie noty. Rząd 
sowiecki zv, raca się przede w szystkiem przeciwko 
uwadze Goeringa, iz wolałby, aby Rosjanie zapła­
cili raczej swoje weksle. Nota zapytuje rząd nie­
miecki. czy zgadza się z tern. oświadczeniem pru­
skiego prem jera. Dalej nota zwraca uwragę na

z B anku Polskiego i powiększenie bilonu o 76 
miljonów —  razem  zaw rotna sum a w ciągu ja ­
kichś pó łtora  lat. A na p rzysz ły  rok budże tow y  
m in is te r  zap o w iaaa  nowe operacie finansowe, 
t. j. pożyczki, n iew iadetno tylko, od kogo je 
dostanie.

P o  htdzku mów ląc, nie życzym y7 na jw iększe­
mu w rogow i takiej p op raw y . Najsilniejszy o r ­
ganizm  me w y trz y m a łb y  tej końskiej kuracji, 
jaką  się stosuje v obec naszegc spo łeczeństw a, 
ab y  mu wymówić, że najgorsze już przeszło , te­
raz zaczy n a  się popraw a Ś w ię to  s łow o  mini­
stra ,  ałe n iechby tak popy tać  p rzys łow iow ego  
człow ieka z ulicy, gdzie i w czem  on odczuw a 
tę popraw ę. O tw arc ie  m ow .ąc, nie radzim y 
nikomu zw rócić  się z takiem zapytan iem , g d y ż  
m ożna albo coś oberw ać. albo zostać  uznanym  
za k a u d y d a ta  na .pewien oddział szpitala.

iż całość mowy Goeringa w dotkliwy sposób rani 
uczucia sowieckie-

ba ach dj plomatycznych przypuszczają, iż 
występienie rządu sowieckiego pociągnie za sobą 
daleko idące konsekwencje. Od czasu objęcia rzą­
dów w Niemczech przez Hitlera, stosunki pomie'- 
dzy Niemcam. a Rosją stale się pogarszają. Dzjś 
już nikt nie wątpi, iż Rcicbswehra nie u trzym a­
li żadnego więcej stosunku z czerwoną armją, 
W  ostatnich czasach strona niemiecka, która ien 
stan rzeczy doliklncie odczuła poć względem ;o- 
spodaiczym  zaczęła okazywać tendencję do pew. 
nej poprawę stosunków niemiecko-rosyjskich 
W jsiąp .en ie Goeringa zniweczyło te usiłowania 
na długi czas. W  kotach sowieckich mówi się wy­
raźnie, u  współpraca z Niemcami zarówno pćd 
względem politycznym, jak i gospodarczym stała 
się niem ożliwą i, że rzad sowiecki będzie musiał 
współpracę tę zastąpić nawiązaniem  ściślejszego 
kontaktu z innemi państw am i, przedewszcstkiem 
z Polską i Francją.

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOW SZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK!



2 Nr. 2S' Ćzwariek, 9 listopada 1933 r

Słowa bez treści
j słowa z treścią

ponad głową; a to fest przecie... z ł  w 
dzenie optyczne,

***

W powodzi rozporządzeń 
Prezydenta

^  istne] powodzi rozporządzeń 
Prez-y den ta, ogłoszonych w o sta t­
nim  czasie, n a raz ie  zwróciliśmy 
uwagę na rzeczy następu jące:

Prawo o przedsięwzięciach  (co z« 
słowo)!-..) rozrywkowych.  A rt 13 
tego p raw a rzeczywiście w prow adzo­
ny w życie może zabić w szelką  sa- 
ty rę i hum or sceniczny i to  nJetylko 

•o zabarw ieniu społeczno - politycz- 
nem.

Z akazane są obecnie p ro d u k c e  o- 
b rażające  uczucia narodow e, religit" 
ne (wszystkich religlj), ośfli esza-ące 
arcydzie ła  lite ra tu ry  polskiej lub ie 
zn iekształcające złośliw 'e i p rz ed s ta ­
w iające złośliwie w ujem nem  świetle 
polską rzeczywistość , orzyczem  o za ­
k a z i  -decyduje w ładza adm -tiistra- 
cyjna.,.

K ażdy dowcip, każdy  zwrot czy u 
jęcie satyryczne może być zabronio­
ne ba-., naw et kontrolow ane Lyć mo­
gą miny  aktorów  (art. 12 p raw a) i 
min tych ak tor zm enić .liema praw a 
w stosunlii! do za tw erd zo n y ch  przez 
w ładze Rosji sowieckiej Rząd
zwroe.ł spec ja lną  uwagę na scenę w 
ten sposób, iż tea ti został postaw-o- 
ny na bardzo wysokim p o z 'o n re  i u~ 
d ostęp r ony dla wszystk ch. 0  nas 
zaś zw iocenie uw ag’ rządu  na scenę 
pew nie będzie oolegało na tem, że 
zakaże się najdrobiiitiSzej krytyki o 
raz dowcipu i satyry , krytycznie od ­
noszących się do tego co popiera raąd 
i ,,sanacje ' .

W reszcie art. 11 może obcążyć 
„przedsięw zięcie" rozrywkowe t. zw- 
mnieiszości narodow ych wielkim w y­
siłkiem  tłum aczenia dla cenzora u- 
tworów na ięzyk polski.

Sankcja ka in a  w stosunku do nie- 
p rzestrzegających  przepisów  prawa 
o „przedsięw zięciach' rozryw ko­
wych: do 3 miesięcy lub 3 tysięcy zło 
tych. ***.

Prawo o notarjacie: Do dnia 1 sty ­
cznia 1934 r. M inister S p raw ed h w o  
ści może zwalniać i przenosić do in- 
ne miejscowości dotychczasowych 
rejentów . N ieusuwalność rejentów  
po raz pi erwszy ubchy łona...

Za zasiugi ka żd y  może być m ano*, 
w any re je n ‘em, aby tyłko zdał egza­
min n o ta ria ln y  (art. 8 p raw a). Sę 
dziowie (nawet karn i i wojskowi), 
o raz prokuratorów  ie (woiskowi też) 
mogą bvć mianowan* re je n tan r bez 
żadnego egzam ‘nu i d c z  a p lk a c ji,  a 
więc czasam i bez dokładnej znaiom o 
ści p raw a cywilnego, bez czego re ­
jent obejść się n : może.

W -ęcz naodw rót jednak, naw et naj 
w ybitniejszy znaw ca praw a cyw ilne­
go, adw okat, radca  prokura tor ji i 
profesor rorawa musi złożyć (abv wy- 
jątkov/o zostać rejentem ) egzamin 
no tarja ln y . A  przecież w wielu k ra ­
jach i naw et dotychczas w b. zab 
pruskim  wielu adw okatów  było je­
dnocześnie re jen tam i. R eo resja  w sto 
sunku do „niebłagonad.użnoj" jw o- 
k a tu ry  zuoełn e zrozum iała, ale cc 
zrobili „złego” rad cy  i re ferendarze  
prokuraLorji lub p ro feso ro w e  p ra ­
w a?! Może zresztą  ci ostatn i są je ­
dnak też niepewni.,

• **
Rozporządzenie o zmianie ustawy  

o stosunkach służbowych nauczycieli 
w prow adza zupełnie niezrozum iały 
przepis, a mianowicie, że na  teren ie 
w ojew ództw a śląsk.ego zaw arcie 
zw :ązku m ałżeńskiego p rzez nauczy­
cielkę (szkół niższych i średn ch) po­
w oduje rozw iązanie stosunku służbo­
wego Lez p raw a dc, em erv turv  a ty l­
ko z odpraw ą w wysokości od trzy ­
m iesięcznej do dw uletniej pensji, w 
zależności od la t  służbv nauczyciel­
ki. D laczego a k u ra t na  Śląsku m ę­
ża tk a  nie może być nauczycielką? a 
rozporząd^en.e w yraźnie zakazu je

P po? M iedziński  zarzucił w  p ią  
tek ubiegły z trybuna sejm owej ru ­
chowi socjalistycznem u, że ruch te r  
spełnia w gruncie rzeczy rolę , czyn­
nika konserwatywnego'  w życiu no 
woczesnem. Sens zarzutu, p ow tarza­
nego aż do znudzenia przez publicy­
stów faszystow skich i p rzez publicy­
stów kom unistycznych całego świata, 
sprow adza się do takiego mniej v ,ą 
cej tw ierdzenia:

„wy —  socjaliści jesteście właści­
wie konserwatystam i, ponieważ bro­
nicie ideałów wolności politycznej, i- 
deałów dzisiaj przegranych, nadają­
cych się na śmietnisko  *.

R ozum ow aire polega na m ało akom 
plikowanej grze słów.

W yobraźm y sobie, że »toi oto c z ło ­
wiek k tóry  stale... używ ał m yd ła  i 
pragnie używ ać go n a d a l; t«n o z k r  
wiek lubi czystość; i wody t-m ne, się 
nie boi; podchodzi do niego mmy je 
gomość i pow iada: „oddaw aj pan my 
dło i szczoteczkę do zębów!" Pierw - 
wszy na to: „nie oddam ! ja tego po­
trzebuję"!  A  drugi: „ach, ty, konser­
watysto,  p*-zec e ty  jesteś poprostu  
czynnikiem konserw atyw nym  w  sto­
sunku do nas, do ludzi, k tó rzy  uzna­
li kąpie) i czyszczenie zębów za p rze­
sąd  minionych la t‘ Ws^-ak rozum o­
wanie p. Miedzińskiego  n ie odbiega 
wcale od przytoczonego p rzy k ład o ­
wego schem atu? Soc aPzm  broni is­
totnie dem okrac i politycznej am. 
gdzie kwest ja obrony wchodzi lesz 
cze w grę; broni tych w artości w ży­
ciu czlowizka, k tó ie  określam y sło 
wem: „wolność człow ieka". Zapew­
ne. komuś może imponować raczę i 
stosunek rek ru ta  do kaorala . 
Skąd jednak przychodzim y do 

(tego, że osobnik, odczuw ający potrze-- 
bę m ydła, wody i szczoteczki do zę­
bów, s ta je  się raptem  „konserw aty 
stą" w porów naniu do osobnika, kló 
ry tak  ch potrzeb m e odczuw a?

Pow staje pytanie, czy on już  nie 
odczuwa, bo znalazł coś lepszego, czy 
też jeszcze  nie odczuwa bo p rzy ­
wykł do .cierpliwie i długo noszonej 
obroży1’?

O stre słówko o „czynniku konserwa  
fyw n ym “ jest w tych w arunkach i w 
tem zestaw ieniu typowem  „słowem  
bez treści".

* ¥*
W arto p rzy  te i s p o s o b n o ś ć  (pod­

kreślić raz  :eszcze jedną rzeci
M yśl socjalistyczna  zóaia  sobie 

spraw ę z nieuniknionej konieczności 
załamania się gospodarki ka p :,' l is ty -  
cznej na  wieie la t wcześniej, niż roz­
poczęła się dzisiejsza histeryczna p a ­
nika różnych innych kierunków  myśl 
ludzkiej, poszukujących na gw ałt 
, dróg w yjścia’ poprzez „r»w e p rą ­
dy" faszystowskie, poprzez „roo-se- 
ve)tyzm", poprzez dyk tatu ry  wszela 
kiego gatunku i t. d., i t, p.

Ruch socjalistyczny  p o d ją ł w ielką 
próbę skierow ania rozw oju ludzko­
ści n a  szlak dem okratyczny bez  wo­
jen domowych, bez okrucieństw a, bez

nom inacji osób zamężnych... M amy 
więc do czynienia ze sw o s ty m  celiba 
tem  na w yw rót w szkolnictw ie Sejm  
polski p rzed  w ielu la ty  rów noupraw ­
nił cywiiln-e m ężatkę w stosunku do 
mężczyzn, i pan.zn , czyżby obecnie 
-ząd chciał znieść to rów noupraw nie­
nie ipod wzgledem  gospodarczym ? A 
czy wrogowie rządu  ze sfer endec­
kich nie pow iedzą, iż vhodżi tu  o ak ­
cję za w olną miłością?.-.

J ó z e f  Litauer.

m ordow ania wszelk.ch pojęć praw ­
nych i m oralnych W szeregu krajów  
próba się nie udała. Pozostaje  mimo 
to faktem, że leża ła  ona w interesie 
cywilizacji, w nterfeiae mas, w in te­
resie w szystkich narodów. P ,óbu  nie 
udała  się dlatego, że fa szyzm  w róż­
norakiej postaci („nowe p rąd y "  p 
Miedzińskiego) p rzerw ał gw ałtem  ów 
szlak dem okratyczny.

D la ruchu socjalistycznego nie ,est 
to katastrofa , jest to  natom iast kolo­
salne wzmożenie trudności, jest to 
nieobhi-zalny w zrost sum y ofiar, kto 
rych h .s to r ,a  zażąda od  ludzi. Ale 
myśmy się z tak ą  możliwością liczy­
li. Damy 6 o te  rad ę  ze zm ianą rze­
cz /w istości, o taczającej nas. „Rewo­
lucjoniści" zaś ze związków z.emian 
i z karte li, z r«dakcyj pism, rep ie- 
je rtu iący ch  „gasnący św iat", ze śro­
dowisk p rzyw ile ju  m aterialnego, po ­
litycznego biurokratycznego są w po­
łożeniu odw rotnem ; siedzieli r a  „ga­
łęzi dem okratycznej' coraz to m nie? 
dla nich wygodnej, p rze to  podoięl 
gałęź; teraz lecą na łeb wdół;  w idzą 
jeszcze „deszcz gw iazd” ponad sobą 
i m yślą, że gwiazdy świecą zawsze

N a  drug iem  posiedzeniu  P A L -a  (P o lsk ie j 
A ka.u,emji L ite ra tu ry )  polecono jednem u  z 
„n ieśm ierte lnych“, żeby  dla m loazie iy
szko ln e j nap isa ł ksią żkę  w  rodza ju  Robin- 
tono Uruzoe, ale bardziej zaktua lizow aną  

i  zlokalizow aną, to znaczy  z  uw zg lędn ie ­
n iem  specy ficznych  w arunków  polskiej 
rzeczyw istości. M łodzież nasza  — m óvńl 
n ieśm ierte ln ik , re fe ru ją cy  dezydera ty  m ło­
dzieży  szko lnej — nie m a co czytaó. M ic­
kiew icz, S ienkiew icz, P rus, K onopnicka— 
w szystko  to m yszką  tra c i Za  rzeczy  za­
graniczne trzeba  płacić honorarja  au tor­
skie, a  często są  to ks ią żk i przen ikn ię te  
duchem, zgubnego dla duszy  m łodzieży de­
m okra ty  zm u, trzeba w ięc napisać coś spe 
cjalnego.

A u to ro w i dano trzy tyg o d n io w y  term in  t 
na na jb liższe  po up ływ ie  tego term inu  po­
siedzenie A ka d em ii a u to r przyszed ł, d źw i­
gając pod pachą g ru b y  rękopis.

Po trzech godzinach rękupis był odczy­
ta n y . Trzech  s ta r tz y c h  akadem ików  t  j e ­
den w  sile w ieku  drzem ało.

— N ie, panie, to  nie to, c ezem  m yśla ­
łem  i  o czem  m a rzy  m łodzież szkolna. Pań  
*ki R obinson niczem  się n ie różn i od sta ­
rego Robinsona. W ciąż m yśli ty lko  o so­
bie, a m e  o państw ie.

—  P rzepraszam , w yw iesił fla g ę  państw o  
wą, ogłosił przyłączen ie  bezludnej w yspy  
do P olski, a  dzień Itj m arca  ogłosił iw ię  
tem  państw oriem  i  razem  z  F tętaszkiem  
odśpiewali „P ienuszą B rygadę".

—  I  pan uw aża, że to  powinne w y s ta r­
czy i i

N ieśp iący  akadem icy z  -wyrzutem  spo j­
rzeli na  autora , k tó ry  zarum ien ił się.

—  Cóż m ó j biedny rozb itek  m ógł w ię­
ce j u c zy n ii na  bezludnej w ysp ie?  — tłu ­
m aczył sw ego bohatera autor.

—  H a ha, p y ta  aą pan, co m ógł? Od 
tego je s t  fa n ta z ia  autora. A zresztą  tu  
n a w et fa n ta z ja  je s t  zbyteczna. Można by­
ło brać gotow e w zory  od nas. A  w ięc w y ­
lądował szczęśliw ie, to zaraz pow inien by! 
za b ra i się do w zniesienia  pom nika, a  nie 
dom u dla siebie. S a m  par pisze, ie  w yspc  
ska b s ta , kr,m ienia więo je s t  ta m  do djobła  
i  trochę

—  A le  Robinson n ie  je s t  przecież ani 
rzeźbiarzem , an i kam ien iarzem  —  uspra  
w iedliuńał się autor.

—  To nic m ożna go m ianow ać. A le  to 
jeszcze nie w szys tko . C zy p ańsk i Robmsoii 
pom yślał o założeniu „S trze lca ‘ , „Rodziny  
P olicy jnej" , „R o d zin y  U rzędn icze j" , „Lc-

Is tn ie ją  dwa sprawdziany  dla usta 
lenia, kto reprezen tu je  „czym tik kon­
serwatywny  w m yśleniu i w działa 
niu.

Sprawdzian pierwszy  — to posta­
wa wobec starego u stro ju  społeczno- 
gospodarczego i kulturalnego.

Sprawdzian drugi —  tc  zdolność 
zrozumienia, że „for dzik" silnej w ła­
dzy może jakiś czas gnać po dołach 
i w ądołach ku rozpaczy przym uso­
wych podróżnych, nie wyraka stad  
wszakże wcale, by doły i wądoły zo­
sta ły  ,ustabilizowana ako „droga
ju tra" .

Z obydwu punktów  w dzenie p. 
Miedziński p rzem aw iał w p lą łek w 
Sejm ie -'mieniem „czynnika konser­
watywnego", ale.... rzeczyioistegc.
Tym  raze ir słówko o „czymrPku kon­
serwatywnym  ‘ posiada treść konkret'  
ną,

M ieczysław Niedziałkowski.

g jonu  M łodych", ,J$traży P rzean ie j• i  t. d  
P ański R ouinson żadnego zm ysłu  organiza­
cyjnego nie w ykazu je .

—  A le  to przecież bezludna w y sp a !  — 
bronił się autor.

—  M ożna ją  późn ie j zaludnić. T u  ju ż  
fa n ta z ja  au torska  w kracza■ N aprz. sam o­
lot z d zik im i, odbyw ający lot tra nsa tlan ­
tycki, przym usow o ląduje  na  w ysp ie . W y ­
spa n ie  jest bezludna  i Robinson p rzy s tę ­
pu ję  ao organizow ania ludności. Z resztą  
jeżeli m orze riyrzucilo  Robinsona, to m o­
gło m u jeszcze trochę ludzi w yrzucić  dla  
tow arzystw a .

—  M orze nie je s t an i ta k  tow arzysk ie , 
ani nie rzuca się ta k  ludźm i, ja k  to pan  
chce w  m łodzież um ó w ić  — bronił si* d a ­
le j au to r  — o puzatem  przypuśćm y, i e  ju ż  
w ja k iś  sposób zaludnię bezludną w yspę, 
k tó re i dziecko uw ierzy , że Robinsonow i 
udało się stw orzyć  ty le  organizacyj, nie  
m ając żadnego na to fu n d u szu  dyspozy­
cyjnego?

—  W ięc co z  tego?
—  A (o, ń ,  ja b ym  prosił o jakiś fu n a u sz  

dysp o zycy jn y  dla Robinsona.
—  F undusz dyspozycy jny?  N ie, panie, 

co to— to nie. N iech  tam  pański R obinson  
ja koś sobie sam  radzi,

—  To w tak im  razi* nie będzie to  Ro­
binson „sanacyjny".

—  I  to racja... W ie pan  co, niech ten  
pański R obinson na łoży podatek na  dzi­
kich, k ry zy so w y  ozy inny , albo niech Ścią­
gnie z  n ich dobrowolną pożyczkę narodo­
wą, to zdobędzie pieniądzr na cele orga­
n izacyjne. Z w racam  rękopis N iecn  go pan  
przerobu U L T 1M U S.

Pomysł do niniejszego feljetonu zaczerp­
nięty z noweli Ufa i Piętrowa: „Sowiecki 
Robinson".

Uchwała V Kongresu 
Związków Zawodowych
W SPRAWIE STRAJKU W KOPALNI 

WOSKU W BORYSŁAWIU.
W uzupełnieniu sprawozdania z v -go 

Kongresu Związków Zawodowych, nad­
mień amy, ii między innemi uchwalam., 
Kongre* uchwalił wyrazić tympatję dla 
stojących w tym czasie w walce, głodu­
jących pod zienrą robotników kopalu'- 
wosku „Borysław",

MAŁY FELIETON

R o b in so n  „san acy jny '’
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PRZEGLĄD LITERACKI
Upton Sinclair: „W YJŚCIE Z KRY­

ZYS!' JESTI" — W arszawa 1933
W  powodzi pomysłów, zalewających biedny j 

chory nasz św iai, a  mających na celu wyleczenie 
go z kryzysu, projekt Sinclaira nie jes‘ oryginal­
ny. W’ zasadzie swej aocjaliat^czny, odbiega on je­
dnak w wielu pan kiach od marksizmu ortodok­
syjnego czy reformatorckiego i zabarwiony jest 
licznemu odcieniami, które są  odblaskiem tak lokal 
nych stosunków 'unerykańskich, jak  i lomcj i nie­
zupełnie liczącej się z rzeczy wisi ością fantazji au ­
tora, powieściopisarza z powołania Z punktu wi­
dzenia socjalisty, program  Sinclaira jesx krokiem 
wstecz; w istocie swej nawiązuje bowiem do cza­
sów Roberta Owena i Salnt-Simona, kiedy to szla­
chetni panowie uważali za wskazane zwrócić la­
ska w ą uw agę przedsiębiorców na nieetyczny wy­
zysk robo In£1*6w z .'“tmej strony i podkreślali ko­
rzyści, jakie icn czekają, gdy podniosą konsumuję 
przez podwyższenie poziomu życiowego swoich 
najm itów , z drugiej. Daremnie Romantyczna ta 
epoka zakończyia się z chwilą, gdy z usi Marksa 
padto twarde hasło walki klas, które zdobyło sobie 
praw ie wszystkie ruchy robotnicze, gdyż nie oka. 
zalo się czczeni hasłem, aie i praw em  dziejowem.

Siitolai- jednak cofa się do so< jalizmu pierwszej 
połowy XIX wueku i nie waJczy, lecz apeuuje. Oto 
form alna cecha jego program u, cer'ha, klora me 
pozostaje bez wpływu na maler.ialną treść dziełka. 
A utor zakłada że przyczyną Kryzysu jest system 
własności pry walnej. Odbija się on bowiem w 
psychice społecznej, jalko nienasycone dążenie do 
zysku indywidualnego. — F akta zas dowodzą, że 
wszystkie interesy pryw atne nie d a ją  w sumie 
uteresu społecznego. Smiuriem, tego jest, że (pewne 

grupy osób zostają wytrącone z m echanizm u go­
spodarczego na ugory życiowe. W adą usmoju jest 
więc wiasność pryw atna, a prt>grom  Sinclaira do­
tyczy jej zniesienia.

W  jaki sposób? Autor uważa za n r  jba-dziej ra­
cjonalne, wywłaszczenie za wisZkodowamem. — 
„W iem, że taniej wyniesie zapłacić właścicielom 
cenę rynkow ą i pozwolić im  wycofać się w  spo­
koju i z godnością ‘. Autor jest przekonany, ze ce­

- o  o o  —

„Czystka" Mussuliniego
Jak  z telegramów wiadomo, dyktator włosie 

przyjął dym isję m inistra lotnictwa „marszałka 
powietrza Ikdbc, m inistra m arynarki Sirianniego 
i kilku podsekretarzy stanu i sam  objął te m inL 
stersiwa Ponieważ Mńssolim jert jm  m inistrem  
wojny, zatem w swych lękach zjednoczy! całą 
„obronę narodową", czyli że sam  rozporządza 
wszystkinmi silam i zbrojnemi na lądzie, m orzu 
i  w  powietrzu.

Marszalek Ba!ł>< dopiero przed kilku tygodnia­
m i ogłoszony został przez M ussolinago „bohate­
rem  narodow ym 1 po odbyciu lotu z W iech do 
Amery ki. Teiaz idzie jakby na wygnanie, zostaw­
szy na o lal gubernatorem Lfbi; w północnej Afry­
ce. Tencair jos spotkał b- m inistra spraw  ze­
wnętrznych Grandicgo, któiego Mussolini m iano­
wał wprawdzie am basadorem  w  Londynie z lem, 
że kazał mu odbyć „podróż naukową 1 do Inóyj 
tak, że Grandi me pokazuje się w Londynie.

To odsunięcie dwóch dla faszyzmu zasłużonych 
łudzi jest osobistom dziełom Mussoliniego i wy­
pływa z pobudek zarówno osobistych jak  i poi, 
tycznych. Mussoliiii jak  każdy dyktator jest za­
zdrosny i równocześnie Doi się, aby nie wyrósł 
m u u boku konkurent. Takim  był właśnie Balbo, 
bardzo w kraju  popularny i najwięcej zagianicą 
znany — swoją d ogą jeden z tych, (którzy m iel. 
bezpośredni udział w zamordowaniu Malleottiego,

Powody potityczne usunięcia Grandiego i Balbo 
są następujące: Nie byli oni zadowoleń1 z nie­
mieckiego kursu polityki „duce“; nie aprobowali 
wystąpienia Niemiec z L.gi narodów, nie szli lak 
daleko, aby bratać się z Hitlerem Mussoliiii wy-

na rynkowa jest tańsza od ceny rewolucji. P rze­
jęcie przez państwo, tj. zorganizowane społeczeń­
stwo, środków produkcji, oto ostateczne rozwiąza­
nie problemu. W tedy bowiem motorem gospodar­
czy m  nie będzie dążenie do zysku osobistego per 
fas et nefas, ale dobro ogohi. Tak się przedstawia 
pokrótce treść rozprawki.

Naogól wziąwszy, niema w niej nic, nowego, a 
p izy  dokhidnem czytaniu uderzają liczne braki 
Autor nie obala pew nych ważnycn argumentów 
strony przeciwnej i w rozw ązamu swem popeł­
nia zasadniczy dla całego program u następujący 
błąd. Jak  wyżej wspomniano, wywłaszczenie za 
odszkodowaniem jest wedle S inclaira środkiem, 
prowadzącym Bezpośrednio dc socjalizacji środ­
ków produkcji. Odszkoaowanie zas polega na wy­
płacie ceny rynkowej. Zachodź; pytanie, jaka bę­
dzie rola o wy cli kapitalistów w przyszlem społe­
czeństwie. Jeżeli pieniądz nie straci swego charak­
teru, nastąpi kapitalizacja, która będzie sprzeczna 
z nowemi zasadami ustrojów emi. Jeżeli zaś wol­
ne nabyw anie za pieniądz zostanie zniesione, wów 
czas pieniądze, a zarazem i odszkodowanie stracą 
swą wartość. Nastąpi tedy zam askowana ekspro- 
priaeja. Jak  więc widać, wywłaszczenie za  od­
szkodowaniem jest teoretycznie niemożliwe, jeżeli 
m a stanowić podstawę do zm iany ustroju.

Nie wyczerpiemy' tematu, jeżeli nie omówimy 
stosunku Sinclaira do planu RooseveMa. W  bro­
szurze swej odnosi się pisarz negatywnie do no­
wego prezydenta. O lczuw a się jednak brak osta­
tecznej decyzji w  tej mierze i pewne wyczekiwa­
nie autora.

Reasum ując, stwierdzić należy, że Upton Sin- 
clair nie wniósł nic nowego do literatury o k ry ­
zysie, a program  jego we wielu punktach szwan­
kuje Przyczyną tego jest niedostateczne oparcie 
się na rzeczywistości i na wielkiej liczbie staty- 
stycznej Jan  R a-sk i

—  c  o o  —
-Antoni H einrich: — „PODRĘCZNIK. 

KAJAKOWCA". W arszawa 19.33. Głó­
w na Księgarnia Wojskowa. (Cena 5 zł. 
50 groszy).

Idąc śladam i zagranicy sport kajano wy rozwi­
ja  się u nas coraz bardziej, stając się powszech­
nym . a  nawet narodowym. W  parze z ten; jdzie

bral na usunięcie Balbo <Jcurat chwilę, gdy 
w Rzymie baw i Goeih.g, wysłany przez H itlera 
dla uzyskaniu poparcia w obec ja svnego wystąpie­
nia Auglji przeciw hitlerowskiej grze

Balbo i Grandi byli zwolennikam: porozumie­
nia włosko-francuskiego w  przeciwieństwie do 
Mussoliniego, k tóry  stale takie porozumienie sa­
botuje, trzj m ając się Ikoncepcj .popierania ,J>i li­
na Lny eh ko szu l1 prze; „czarne Koszule'. W sku­
tek tej polityki grozi Wiochom odosonnieme tj. 
przyjaźń tyilkc z odosobnionymi Niemcami, a  co 
za ta n  idzie, zerwanie a przynajm niej rozluźnie­
nie tradycyjnej polityki włoskiej opierającej się 
na przy jaźni — raczej życzliwości — A ng'ji <lla 
dążeń ekspanzyjnych na morzu Śródzienunem.

Mussolini wbrew opinji całej Europy demon­
stru je sw ą przyjaźń dla burzycieli pokoju. We 
własnym  kraju niemu potrzeby liczyć się ani z  o- 
p iu ją  publiczną ani z m alowanym  królem — 
przeciwników zaś we własnym  obozie unieszko­
dliw  a przez wystanie ich na odlegle posterunfl:., 
gdzie nie mogą próbować pokrzyżować jego poli­
tycznej linji.

11 listopada sklepy nie będą 
zamknięte

Waruzawa, 8 listopada (tel. wh). Jak  się Wasz 
korespondent dowiaduje ze źródeł m iaiodajnycn, 
żadne oficjalne zarządzenia w sprawie zam knię­
cia w dniu 11 bm sklepów i przerw ania pracy 
w zakładach pryw atnych nie aędą wydane, po 
nieważ me istm eją po temu podstawy prawne.

rozrost i wzbogacenie sie naszej literatury  facho­
wej z tego zakresu i to zarówno w' odniesieniu do 
podręczników’ konstrukcyjnych, jak  i prac techni- 
czno-nitormacyjnych. — W  piśmiennictwie z tej 
dzieoziny poczesne miejsce zaunuje teoietyk i 

praktyk kajakowego sportu Anioni Heinrich — 
Ż pod jego piorą wyszły już „Szlaki wodne Pol­
ski" i „Budowa kajaków' drew nianych". Nic li­
cząc mnóstwa artykułów w „sporcie wodnym" i 
w .innych czasopismach, sportowych. Obecnie uka­
zuje się trzecia książka legoz auto a pod tytułem 
„Podręcznik kajakowca". W  odrózn.eanu od dwu 
poprzedmch prac, omawiany podręcznik zapozna 
je czytelnika ze stroną techniczną sporiu kajako­
wego

Opierając się na swem bogaiem ki koletniem 
dcswiaćiyi-mu w licznych wyprawach oraz obfi­
tej li'e ia 'u rze obcej z tej dziedziny, doi on cało­
kształt U go, co powinien wiedzieć kajakowiec. — 
W poszczególnych rozdziałach omawia autor w ar­
tość i um ilkn ie  kajakarstw a, nieco jego historję 
następnie sprzęt kajakow y, technikę sportu kaja­
kowego wuaz z żeglowaniem, opisuje wody nasze 
odpow'ecnie dc upraw iania sporiu kajakowego, 
omawia zawody kaj ikowre oraz wędrówki i w y­
cieczki. Na końcu pracy znajdujem y część jej u- 
rzędową. a więc regulaminy, instrukcje, s ta tu ty ,  
listy klubów itp. Prace zdobią liczne ilustracje. 
Zwolennicy sportu kajakowego znajdą w tej ob­
szernej książce dużo pożytecznych wskazówek i 
wiadomości, które •wzbogacą ich doświadczanie i 
uchronią od błędów i  niedopatrzeń.

Na zakończenie parę słów, dlaczego pooreczrik 
ten ukazuje się dopiero teraz, na jesieni. 2-daniem 
autora kajakarstw o powinno równie dobrze być 
upraw iane zim ą jak i  latem. Przecież sam  sprzęt 
przybył do nas nie z słonecznych krajów  połu­
dnia, lecz przeciwnie, z krajów  wiecznej zimy i 
lodów. Odpowiednio dopasowany do warunków u. 
biór. Dodobny do narciarskiego, z tem jednakże 
by  nogi były cieplej zanezpieczone i to w ni**ob- 
cisie ubranie — pozwoli kajakowcowi zażywać 
aowoli tych sam ych rozkoszy zimą co i latem, — 
W  tym  też celu autor dobrał odpowiednie ilustra­
cje na okładkę tego doskonałego nodręcznika —• 
Eskimosa w kajaku grenlandzkim. A zafem .precz 
z przesądami. Tej zim y wszyscy kajakow cy pły­
wają.
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Wątpliwe „rewelacje"
N a sz  n iezrów nany P A T  zaalarm ow ał w 

tych dniach obie półkule d-peszą, donoszą­
cą, iż „przywódca drug ie j M iędzynarodów ­
ki, Vanderw elde, zam ieścił w  ,(Le Peuple" 
rew elacy jny  ( I )  a r tyku ł, zaw iera jący re ­
w izję  ( U )  dotychczasow ych d o k tryn  socja­
listycznych , V andervclde zm ienia  stosu ­
nek  (1) do m śtta ry zm u  i p a tr jo tyzm u , na- 
kazująo (? ) iść za p rzykładem  socjalistów  
a ustrjackich  (? ) ;  w  w ypadku  na jazdu  nie­
m ieckiego socjaliści, ja k  zapow iada V an- 
d»rvelde, staną dc w alki..."

W zrui ające je s t, dopraw dy, to serdecz­
ne zajęcie s ir  P A T -a  osobą tow. Vand*r- 
veldego, ta k  niedawno jeszcze obrzucane­
go biotem przez na jb liższe P A T -o w i s fe ry  
M usim y jeanaK tu  sprostow ać baiam uctw a  
urzędow ej agencji te leg ra ficzne j, k tó re j in ­
form acje , je ś li chodzi o sp raw y m iędzyna­
rodowego Socja lizm u, dalekie są  zaw sze od 
pożądanego ob jek tyw izm u  t ścisłości. Tow  
V anderveide an i nie poaaaw al „rew izji" 
dotychczasow ych d o k tryn  socjalistycznych, 
ani nie ,zm ien ia ł s to sunku"  do m ilita ry t-  
m u  i p a tr jo ty zm u , lecz pom -oitu, w  sposób 
b yn a jm n ie j nie „rew elacy jny"  i  n ie po raz 
p ierw szy , w ypow iedzia ł Swe poglądy na  te ­
m a t stanow iska  socjalistów  belg ijskich  
wobec ew entualności na jazdu  na  b e lg ję  
hord fu tlerow ekich. Ze w alka z  n iem i była­
by obroną n ie ty lko  niepodległości belg ij­
sk ie j, lecz rów nież  —  w olności, praw a i  cy­
w ilizac ji w  nujogóln iejszem  tych  w yrazów  
znaczeniu  —  tofet p o jlą d , u znaw any  po­
w szechnie w  sferach  socja listycznych , tho­
że b y t  „rewelacją" chyba ty lko  dla Kores­
pondenta  PA T-a.

Skoro jed n a k  to  wielce szanow na agen­
c ja  raczy ju ż  poświęcać sw o ją  uw agę So­
cja lizm ow i belg ijskiem u  f tow . V andervel- 
dem u, m ożem y całkiem  bezinteresownie  
oddaó do je j  u ty tk u  trochę in teresującego  
ją  na jw idoczn ie j m a icrja lu . Oto np. parę  
c y ta t t  w ydanej niedaw no ksią żk i tow. 
\ ’avderveldego p. t. „ U A lte rn a tive" : „Trze­
ba ile  znać oligarchję kap ita listyczną , by 
przypuszczaó, ie  pozostanie bezw ładną i 
bierną w dniu, gdy poczuje się pow ażnie 
zag in ioną . P rzeciw nie, w szelkie  dane 
św iadczą, ie  o He zostanie zapędzona w  
„kozi róg", u ży je  w szelkich środków, nie  
w yło  czając nielegalnych, dla zagrodzenia  
drugi socjalizm owi..." „Św iat idzie z nie­
un ikn ioną  koniecznością do socjalizm u... 
A le  czy dojdzie do celu przez d -m okrację  
i  pokój, czy przez bolszew izm  ( t .  j .  gw ałto­
w n y  przew ró t) i w ojnę? To będzie zależa­
ło m n ie j od nas, n i ł  od naszych  przeciw ­
ników ,.."

N a  ko n g irsie  be lg ijsk ie j p a r t ji  socjalis 
tyczne j, odbytym  w  m a ju  b. r„ uchwalono  
m . in. rezolucje następu jące: „Kongres
stw ierdza , ie  w  B clg ji, ja k  i  gdzieindziej, 
p a r tje  b u rżu a zjjn e  to ru ją  św iadom ie czy  j 
nieśw iadom ie drogę do d y k ta tu ry , która  
ograbia klasę robotniczą ze zdobytych  
przez -nią praw  i wolności".., ,,K ongres u- 
ehw ala rozbudować organizację m ilic ji ro­
botn iczej i  w zm ocnić ag itację  v-śród mlo 
'dzieży, pow ołanej do słu żby  w ojskow ej, w  
celu uniem ożliw ienia b u rżu a zji użycia  ar- 
m ji, nodczas s tra jkó w , lub w ykorzystan ia  
j e j  dla zamachów przeciw ko d< m okracji..."

N ie  będziem y m nożyć cyta tów ... N iecha j 
podane w yże j w ystarczą  narazie. P A T-ow i, 
ja ko  „rew elacy jny" m a ter ja l in fo rm a cy j­
ny, k tó ry  za in teresu je  z  pewnością szersze  
koła czyteln ików , n iż tam te  brulcselskis 
„sensacje". Bd.

S.n e rte ln y  rek ord
p i w n y

Od czasu, jak w Stanach Ziednoczo- 
cych wolno produkować piwo, zdarzaią 
się 1 czne rekordy piwne, służące prze 
ważnie reklamie różnych fVm.

Najwyższy rekord osiągnął w tych 
d n a t i  niejaki William Kawen agh, k tó ­
ry wyPił 75 szklanek piwa, zawartości 
okoto J5 litrów Rekartfzista przypła­
cił jo dnak swój rekord życiem. Po wy- 
p ,u 73-ej szklanki przyjaciele odwie- 
żl go do domu, Nazujutiz znaleziono 
go martwym.

N i e d z i e l n a  s e n s a c j a  „ I s R r y c i

f f i ź s l r ć  C n ir:@
„R oD otn ik" W aiszaw sk i d o n o si: 

W czoraj przyszedł do rec.ak"ji „Ro 
bomiKa“ sek re ta rz  gjmiKÓw fra n c u ­
skich w P as  de C alais, D csire Coiiie z 
tek ste .n  listu , k tó ry  podajem y w tłóm a- 
czeniu dosłownym. O ryginał znajdu je  
rię w naszem  posiadaniu. Tow. Coine za­
przecza w sposób najzupe łn ie j w yraźny, 
W rozm owie z nam i znacznie ostrze j, niż 
w liście „sensacyjnym  rew elacjom ", oglo 
szonym  w niedzielę przez p rasę  „ sa n a ­
cy jną" z ram ien ia  aj. „ Isk ra " .

W  tych w arunkach  m am y praw o po­
staw ić publiczne p y tan ie : co to  w szyst­
ko ma znaczyć? takich  rzeczy w dzien­
n ikarstw ie  polskiem jeszcze nic oyło.

Red.
Przed chwilą podano ml dosłowne 

tłumaczenie artykułur k tó ry  ukazał się 
w „Gazecie Polskiej" z dn. 5.10 r. b. 
pod tyluUm: „Skonfiskowany towa­
rzysz.". W artykule tym który ma być 
odpisem wywiadu ,akiego udzieliłem 
przedstawicielowi agencji ..Iskra", k ła­
dzie mi s.ę w usła bardzo poważne za­
rzuty prze ;iwko moim towarzyszom z 
Centrali Zawodowej w Polsce.

Zastrzegając sobie prawo do szcze­
gółowego sprostowania w „Gazecie. 
Polskiej", pragnę natychmiast wyjaśnić 
w „Robotniku" co następuje

Co się tyczy przemówienia mego na 
V Kongresie związków zawodowych, 
zaprzeczam kategorycznie, jakoby tow 
Zdanowski nieściśle mój reierat prze­
tłumaczył. Powiedziałem, iż „Robot­
nik" zadowolił się zaznaczeniem naszej 
ocecności na Kongresie i możliwe, że 
moje wywody, wiernie przez naszego 
lov Zdanowskiego przełożone na ję­
zyk polaki — nie zostały uznane za 
dostatecznie zajmujące dla podania ich 
do wiadomości. Odnośnie praktycznych 
zdobyczy Państwa PoLklego w dziedzi- 
nie kolejnictwa 1 innych gałęzi gospo 
darstwa narodowego, oświadczam z ca­
łą siczerością> iż zmuszony jestem 
stwierdzić, że zniekształcono moją myśl 
w celu złamania ścisłej solidarności, łą­
czącej organizacje zawodowe Poiski i 
Francji.

Jeśli chodzi o wymianę zdań — w 
swobodnej rozmowie — w sprawach

polityki ogólnej i polityków wszystkich 
partvj i wszystkich kraj iw, odnośnie 
następstw kryzysu i środków zapobie­
gawczych — nie przypuszczałem, że 
stronniczy dziennikarz przypisze m 
twierdzenia równie bezsensowne, jak 
nieścisłe.

Podobnie jak Francja nie urzeczy­
wistniła i Polska programu socjalistycz­
nego, gdyż kapitalizm trzym a F aństwo 
rolskie w swych straszliwych okowach- 
Jestem przyjacielem Polski a przede- 
wszystkiem Polaków Z całego serca 
podziwiam wszystke co jesi u Pola­
ków piękne. Ale nawet moja przyjaźń 
nie pozwala nikomu nadużyć mego 
im enia i stanowiska dla celów polity­
cznych, całkowicie mi obcych.

Przyjmijcie tow. Niedziałkowski, wy 
razy mego poważania i zarazem mego 
ubolewania, iż moja obecność w Wa­
szym kraju umożliwiła próbę rozerwa­
nia szczerei przyjaźni, która łączy mnie 
z polskim ruchem.

TESIRF COINE
Warszawa, 7 listopada 1933 r.

Znicwisścienie neszej epoki?
W m awia się współczesnem u m ęż­

czyźnie, że heroiczna męskość u stą­
piła m iejsca słabości kobiecej, i, że 
m ęźczyźne brak tw ardej szkoły w oj­
skowego wychowania, k tóra to  szko 
ła |est zdolna uczyn ić 'dop iero  z nie­
go praw dziw ego męzczyznę.

P ow iadają  N asza epoka, schoro­
wana z pow odu denerw ującego pacy ­
fizmu, potrzebuje mężów, pełnych od ­
wagi i przem ocy podczas walki i woj 
nyc Te w alory  u w ażają  za najw yż­
szy cel szlachetnej męskości Tylko 
naród, posiadający  tali ich mężów lest 
uw aw nicny  do życia i będz’fc żył 
Watom ast naród, k tóry  np nie chce 
wojny, bo cię jej bo! da je  dowód 
swego im ew ieścienia. A to jest p er 
wszym zw .astunem  upadku  tak 'egc 
narodu. O bjaw ia się ono w cyfrach 
urodzeń. K & tastrolalny spadek u ro­
dzeń w zachodniej F u ro p e  ma bvć 
tego na (wnikliwszym obrazem , l e n  
zaś ma być następstw em  soc*a!nego i 
m aterja lnego  rozwoju szerokich mas, 
oraz iluzji o wiecznym pokoju i n a ­
stępstw em  demokracji- Czynniiii te 
m iały osłabić ducha walki w n aro ­
dzie i jego odwagę do źyc:ą palnego 
gotowości poświęceń. W yw ołać m ia­
ły  nieok.-dznar.ą żądzę szerokich 
w arstw  i stanów  treposjada jących , ku 
w yrarm ow anem u użyciu, k tóre jest 
w gruncie rzeczy wrogiem życia 
W skutek tego siły żyw otne narodu, 
jego wola do rozm nażania się i radość 
z urodzeń, bardzo silnie spadły . To 
też — w o ła ią  ci w ielcy ludzie — już 
najw yższy czas, by ludzkość się o- 
pam ięta ła . N akazem  chwili musi być 
pow rót do p rostych  przyzw yczajeń
życiowych i do heroicznego człow ie­
ka, zw iązanego z ziemią... T aką ns- 
ogół jest a rg u m e n tach  tych którzy 
się czu ją  pow ołani do regenerow ania 
narodów.

N a s z c z ę śc i już dawmo p rzes ta liś ­
my, wzorem  naszych praojców , leżeć 
na skórze n iedźw iedziej i p ić miod, 
a na rorzeoiwmka, w postaci lud zk:ej 
czy zw ierzęcej, w yruszać z w łócznią 
i m aczugą dębową. Dzisia wy two­
rzy ły  sie dla człow ieka takie w arun­
ki życ owe k tó re  nie w ym agają wię­
cej pełnego zastosow ania n a tu ra l­
ni/ch funkcuj ludzkiego organizm u 
W alka życiowa, jak ą  człow iek w o

becnej dobie musi prow adzić, nie n a­
potyka już teraz  na zapory  tak n a ­
turalnego praźyciow ego rodzaju , ja ­
kie czlow ,ek daw niejszy napo tykał 
w sw ej p racy  i w przeszkodach s ta ­
w ianych mu przez przyrodę, u które 
m usiał przezw yciężać w sposób ży­
wy impulsywny, a niekiedy i k rw a­
wy .

D la człow ieka w spółczesnego p rz e ­
ciw ieństw a w jego w alce życiowej, 
nie są tak  o tw arte , są one pozornie 
niewidoczne, tak że po jedynczy czto 
wiek, częs'o  nic wie, gdzie i >»k zu­
żytkow ać swe siły dla ich pokonania. 
Musi się on w coraz to wmkszym sło 
pni/u posługiw ać rozumem p rzez  co 
tern sam em  o d d a a  się od zdrow ej i 
n a tu ra 'n e j siły cielesnej J to zjaw i­
sko, którego początki d a tu ją  się już 
od bardzo dawna, łączn e z mewatpH 
wie szkod l:wym " o ^ w e m  dzisiejsze­
go życia m iejskiego, w ytw orzyło 
szczególny typ człow ieka. Tern ży­
ciem ży je  znaczna część narodu , za­
trudniona w przem yśle, o k tórej mo 
żr.a śm iało powiedzieć że jest znie- 
wieściała. Jed n ak  jest bezsensow- 
nem w ołanie: napow rót do lep iank :, 
do życia połączonego z ziemią, napo­
w rót do czyste j rasowo, pełnow artoś­
ciowej ludzkości przez rasow y dobór 
naturalny i t. p szaleńcze pom ysły 
dom orosłych tworzv<v-Ti „nowego 
człow ieka". O znaczałoby to zapobic 
ganię niezdrow em u rozwojowi zapo- 
mocą środeczków. w któ-e żaden czło 
wiek norm aln e m yślący, n :gdy n;e u- 
wierzy. P odstaw ą życia, pełnego *iły 
i fizycznego rczw oju, jesrt zdrow a i 
n a tu ra ln a  ku ltu ra  cielesna- J e j  ist­
nienie s tw arza  nrdprzezwyciężone 
narcie do spowitego ra d o ś e ą  czynu, 
do sw obodnego poruszania ram iona­
mi. p rzezw yciężania przeszkód i dc 
walkł.

To parcie jest najsiln ie jszym  bodź­
cem życow vm , źródłem  nov*ei oaw a 
gi i nowej siły. M otorem, k t ó r y  p ę­
dzi i po n isza  jednostki i ogół Gdzież 
m asy zn a id u .a  dz-siaj tę  możność i 
po5e do cielesnego wyżycia się? Na- 
oewno n ie  w zm echanizow anej, ie- 
dnostonnej p racy  przew ażnej części 
ludzi, *s już n ap Dwnc. nie w bezczyn­
ności mil jonów innvch.

Ludzkość szui a  tego cielesnego wy-

życ*'a się w sporcie, ku ltu rze  cieles­
nej, gim nastyce i tańcu, w eekendach 
i we w szystkich formach, k tóre są 
w yrazem  nowo zbudzonego poczucia 
cielesności, Jeśli naw et sport w yka­
zuje objaw y zw yrodnienia, k tóre w y­
w ołują w atpl woćci co do jego p raw ­
dziwej wartości to przyczyna tego nie 
leży w sporcie jako takim, lecz w 
tem, czem się stał, skutkiem  spaczę 
nia jego istoty pi zez pew ną część p o  
'eczeństw a, na mm żeru jącej. Jak  
przew ażna część zjaw isk naszej epo 
ki, tak  i na sporcie uw ydatn ia  się 
piętno dzisiejszego kapitalistycznego 
usiroju-

M echanizacia pracy przeniosła  się 
na sport i doprow adziła do m echan - 
zacji c iała . Soec alizarja , no-m a..- 
zacja, typ izacja , stw orzyły  rekordzi­
stę na 100 m etrów, na 1000 metrów, 
rekordzistę skoczka, rekordow e* w 
rzutach i t. d- W yczyny tych rekoi 
dzistów — wzmożonych p tzez rac jo ­
nalizację sił do absurdu  — o czem 
już k ilkakro tn ie pisałem , oszałam iają  
masy, k tóre w c rfe  nie za trac iły  sen­
tym entu dla siły  woli, odwagi i tw ar­
dości. Przeciw nie, zachw yt dla tvcl 
szlachetnych w h  ściwośc est dzisiaj 
szczególni1? wielki, a le  nie prow adzi 
do ostatecznej konsekw encji' do oso- 
bistegc w spółudziału  w tych wyczy­
nach. S port s ta ł sie sensacją  i to tam, 
gdzie działa na w ielkie m asy. ^  ten 
zaś sposób prow adzi do oszołam ia­
nia się rekordami.. W  tych w aru r- 
kach nie rrudne przyznać, że tak  po 
jęty  sport, nie jes t środkiem  przeciw  
działa jącym  zniew ieśrienm  w idk ich  
mas. S tan ie się on nim jednak z 
chwilą, w k tórej pozbędzie się^ sw ej 
bezduszności, i gdy będzie w ykładni­
kiem  niefałszow anego cielesnego wy­
życia się. To zaś może nastąp ić  ty l­
ko wówczas, gdy służyć będzie isto t­
nem u ceiow i: uzairowiemu podnie­
sieniu żywotności naiszerszycłi mai

Naszem  zdaniem , jako robotni­
czych sportwców, jest oracow ać nad  
urzeeryw rstm eniem  tatciego pojęcif. 
sportu. To przyniesie ludow ; więcej 
korzyści, n :ż w szelkie ,nno ..przyspo­
sobienia", służące przygotow aniom  do 
wojry*

M. STATTFR.
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Żarty z „abdeinlt literatury*1
Antom S lon m «'k i sp e łn ia  sw o ją  zap ow ied ź: p o .  

tkpiw a z „ak ad em ji litera ck ie j11 św ie ż o  n o m in o w a ­
n ej O to co w sw e j  o sta tn ie j k ło n ic e  tyg o d n io w ej  
(„ W ia d o m o śc i L ile iacK .op " ) p isze  m ię d z y  in n cm i.

„Prem jer powiada, że akadcm ja m a się zająć 
ustawą Jbibljuteczną. Brawol Piękny pomysł, tyl­
ko że ustawa jem dawno gotowa Teraz jest dobra 
okazja, aby dać ją  Miriamuwi. Za ghipie irzydzie. 
ści lat -wszystko będzie gotowe. Akademja n u  dość 
dznvne cete. W rozporządzeniu, powolującem ją  
do życia powiedziano, że powstała „celem lunc-zll- 
wienia pisa z„m oddziaływania na społeczeństwo 
w kierunku wzmożenia poczucia państwowości 
poiskiej“. A czy dotąd było to niemożliwe?

„Proponuję powyższe zdanie ułożyć wierszem, 
jako hymr. akauemików. „Oddziaływamy w kie­
runku wzmezenia poczucia, hejl" To bardzo u ła­
twi ro/JT.owy z akademikami.

»,W lealrach Towarzystwa Skrzywienia Sziuk! 
Teatralnej wiedzie się nietęgo. Powstał więc pro-

jeki strącania urzędnikom z pensji dwu biiciów 
miesięcznie na „Miarka za m iarkę ’ Będą biedni 
urzędu.cy chodzili, śmiali się i płakali j>od przy­
musem, Oby się tyiko la m iarka nie przebrała. 
To auno możnaby robić z książkami akadem i­
ków Każdy radca m inisterjaliijy będzie musiał 
kupić raz na rok książkę prof, Zielińskiego, oczy­
wiście w poisKim przekładzie. „Przewodnikiem 
akademji zostaje Sieroszewski. Jak  wiadomo, Sie­
roszewski lak nazywa kontiuklora pociągu. Nie 
pociąg to będzie, ale sleeping- Daj Im zresztą Boże 
wszystkim jak  najdłuższe życie na złość Lecho­
niowi Nie mam. nic ani przeciw aKademji, ani 
przeciw upaństwowianiu teatrów czy pism llte- 
rackich. Zal mi tylko, szczerze mówiąc, rządu. 
Poco ten kłopot? Nic z Tego dobrego nie wyniknie. 
Ani dla sztuki ani dla państwa nie jest zdrową la 
bigam ja z muzami. A raczej to „wywłaszczenie 
m u z '.

_  O O O —.

Vnuhm do rod snlcjshlcii w Piiilopolscc
V

g l o so w a n ie
Głosowanie odbywa się zapomocą kart do 

glosowania.
K arty  do głosow ania t le  mogą Dyc koloru In 

Lego mż biały.
l i a n a  głosow ania pow inna zawm rać numei 

jedne) z list ważnie zgłoszonych, np.: 2.
Pod liczbą mają być ponadto zamieszczone 

nazwiska kandydatów, na icłórycb wyborca od­
daje głos.

W yborca może głosować wyłącznie na kan­
dydatów, których nazwiska są umieszczone na 
liście, aa któroj numer glosuje.

W yborca może kolejność nazw isk kandyda­
tów swojej listy zmienić, może giosować k ilk a­
kro tn ie  na tegosam ego kandydata , a  innych 
nazw iska opuścić, może um ieścić sam  num er 
bez nazw isk kandydatów

Nie wolno jednak wyborcy głosować np. na 
Nr. 2, a  napisać choćby jednego k an d y d a ta  z 
.nnej listy, np. .z iisty  Nr. 1, bo w tedy k a r tk a  
głusow ania jes t niew ażna.

Dia un ikn ięcia  niew ażności głosów, wyborcy 
PPS  pow inni glosować na całą listę bez sk re­
śleń i oddać do u rny  tylko ta k ą  kartKę głoso­
w ania, jak iej im dostarczy kom ite t wyborczy 
PPS.

Uważać należy. Łe przeciw nicy m ogą roz­
m yślnie dostarczyć k a rt głosow ania podrobio­
nych ze zm ienionem  im ieniem  lub nazwiskiem  
k an d y d a ta  i dlatego każuy wyborca PPS powi­
nien zgłosić się po kartką głusowania do komi­
tetu wyborczego FFS i  taką kartkę głosowania 
bez żadnych zmian 1 bez skresieó oddać przy 
nnue wyborczej.

Każdy wyborca rozporządza jednym  głosem, 
t. j. jed n ą  k a r ta ą  głosow ania, na  której może 
ty lko raz zamieścić num er listy  kandydatów , 
n a to m iast nazw isk kandydatów  m a praw o wy­
borca nap isać tyle, ilu  radnych  w ybiera się w 
danym  oaręgu  wyborczym, przy czem wyborca 
ma. praw o naw et K ilkakrotnie napisać nazw i­
sko tegosam ego kandydata .

Treść karty głosowania może być odbita me­
chanicznie lub pisana.

K arty  do głosowania, w rzucane są do urny 
w kopertach ostemplowanych pieczęcią zarządu 
miejskiego.

W szystkie koperty  m ają  być jednakow ej b ar­
wy i jednakow ego form atu . Oprócz stempla ko­
perty ' nie m ogą być oznaczone żadnym  zna­
kiem  w skazującym , kto mógł oddać głos.

Przewodniczący głównej kom isji wyborczej 
dostarcza wszystkim komisjom obwodowym o- 
stemplowanych kopert.

Głosowanie odbywa się w nastąpnjący spo­
sób

W yborca podszedłszy do stotu, przy k tó rym  
siedzi obwodowa k om isja  wyborcza, w ym ienia 
swoje imię, nazw isko i ad res zam ieszkania. 
Gdy jeden z członków kom isji stw ierdzi, że wy­
m ienione im ię i nazw isko znajdu je się w spi­
sie wy'borców danego obwodu, w yborca o trzy­
m uje od jednego z członków kom isji wyborczej 
kopertę do głosow ania.

W yborca pow inien do lokalu  wyborczego 
przyjść z k a r tk ą  głosow ania, w ypełnioną n u ­
m erem  1 nazw iskam i kandydatów

Otrzymawszy' p rzy  kom isji kopertę, wyborca 
pow inien stw iei dzić, czy kop erta  jes t zaopatrzo­
n a  pieczęcią zarządu  m iasta

Do tak ie j ko p erty  wyborca, odwróciwszy sie,

w kłada k artę  do głosow ania i kopertę zakleja, 
albo zak łada górny brzeg koperty  do jej wnę­
trza  w ten sposób, ‘aby k a r ta  głosow ania nie 
w ypadia z Koperty.

Przew odniczący kom isji wyborczej, spraw ­
dziwszy stem pel na kopercie, w rzuca ją do u r­
ny wyborczej w obecności wyborcy.

Ani przew odniczącem u, an i członkowi kom i­
sji wynorczej, an i n ikom u wogóle w JoKalu wy­
borczym nie wolno żądać od wyborcy o tw ar­
cia k artlii głosowania, an i nie wolno nikom u 
zaglądać do koperty  dla zobaczenia, treści k a r t­
ki głosow ania, bo wybory są tajne.

Po oddaniu  głosu przez wyborcę, członeK ko­
m isji wyborczej obok nazw iska wyborcy w spi­
sie notuje, że wyborca oddał głos.

Przew odniczący lub jego zastępca oraz człon­
kowie kom isji m ogą zaządać usta len ia  tożsa­
mości osoDy głosującej. Uczynić to jednak  mo­
gą, dupókl wyborca nie odua głusu.

Dlatego każdy wyborca powinien przyjść do 
głosowania z jakimś dokumentem, stwierdza­
jącym jego tożsamość

Wyborca nie posiadający dokumentów, iroże 
puwoiać się na świadectwo dwóch wiarygod­
nych świadków, znanych kom isji wyborczej.

GLOSOWANIA PRZERYWAĆ NIE WONNO
Gdyny wsKutek nieprzew idzianego w ypadku 

czynności wyborcze były uniem ożliw ione, ko­
m isja może przedłużyć godziny głosow ania lub 
odroczyć wybory do dn ia  następnego Zarządze­
nie tak ie  powinno być na tychm iast ogłoszone 
publicznie.

W razie przerw ania głosow ania Komisja wy­
borcza opieczętuje a k ta  i u rnę i odda je prze- 
w oaniczącem u na przechow anie pod osobistą 
odpowiedzialnością.

z a m k n ie c ie  Gl o s o w a n ia
O godzinie 19 przew odniczący kom isji n ak a ­

zuje zam knięcie lokalu  wyborczego. Odtąd mo­
gą giosować tylko ci wyborcy, k tórzy w chw ili 
zarząazem a zam knięcia znajdow ali się w loka­
lu wyborczym. K om isja może także przed go­
dziną 19 uznać głosow anie za ukończone, jeśli 
wszj'scy wyborcy w pisani do spisu  oddali swo­
je glosy.

I Krafu i u  świata
—o—

REKTOR UNIWERSYTETU WARSZAW SKIE­
GO SŁUCHANY JAKO ŚWIADEK W związku 
z wi adomościami, o pociągnięciu do odpowiedzial­
ności karnej rektora uniw ersytetu warszawskiego 
Pieńkowskiego wydał rektorat uniw ersytetu ko­
m unikat podpisany przez prorektora prof Brze­
skiego, stw ierdzający, że wiadomości te nie odpo­
w iadają prawdzie. Na podstawie inform acyj za­
sięgniętych przez rek lora t i Senat uniwersytecki 
u wiadz sadowych stwierdzono, że rektor P ień­
kowski badany byt w charakterze św iadka na  
TÓżne okoliczności, dolyczące niedaw nych zajść, 
a  nie w charakterze oskarżonego.

Na g r o d a  z a  w y k r y c ie  s p r a w c ó w
KRADZIEŻY W WARSZAW 1E. Sprawcy zu­
chw ałej kradzieży przedmiotów m uzealnych w ar­
tości 3 m ilj. zi. z bibljoleki K rasińskich nie zo­
stali dotąd, mimo energicznych poszukiwań, w y­
kryci, Za odnalezienie sprawców wyznaczono w y. 
soKą nagi odę ’ Przypuszczalnie złodzieje ukryli

skradzione przedmioty w bczpiecznem miejscu, 
abv w stosownej chwili wywieźć je zagranicę.

ADWOKAT DOSTAŁ '  TREMY W SĄDZIE. 
W Sądzie Najwyższym zdarzył się ciekawy wy­
padek podczas rozprawy kasac; _nej raź. A. ze 
Stanisławowa. Obrońca jego, po udzieleniu mu 
głosu, wstał, powiedział tylko. „Popieram w całej 
rozciągłości kasację oskarżonego" i usiadł.

Przewodniczący: Czy to wszystko?
Obrońca: Tak
Wtedy Sąd Najwyższy wniósł doniesienie do 

Rady Aawokackiej na takiego obrońcę, zarzuca­
jąc m u nietylko zbegatelizowanie swoich obo. 
w iązK ów , ale i zlekceważenie Sądu Najwyższego. 
Postanowiono niefortunnem u otbłońcy udzielić k a­
ry upomnienia i w m otywach przytoczono cie­
kawe okoliczności. Spra-wj ima A OK&zam u v 
ba"dzo poważna, ak ia  ubejmowały kilka tomów, 
la wyroKi pod.egająoe kasacji, zawierały kilka­
dziesiąt stron druku maszynowego. Stwierdzono, że 
obrońca dostał pemomocniotwo w ostatnim  diniu, 
co wskazywało, że nie zna zupełnie sprc wy T łu­
maczy się on, że jest m łodym adw okatem  i o®uł 
sio strem owany przed Sądem Najwyższym. Sąd 
dyscyplinarny, udziekjąo upom nienia adwokato­
wi, zaznaezył, że obowiązkiem j rgo była sum ien­
na i gorliwa obrona, a nie ogólnikowe osw iad ne­
nie pized sądem. Widząc, że nie m a nie do po- 
w dzenia n?. rozprawie kasacyjnej, nie powinien 
podejmować się obrony.

E P Il OG s ą d o w y  GŁOŚNEJ SPRAWY „SO- 
BOI I W ł KSLE". Przed sądem okręgowym w 
W arszawie rozpoczął się jed»n z największych 
procesów szpiegowskich, wiążący się z działalno­
ścią szp. gów już rozstrzelanych, a  to b m ajora 
sztoki Demkjwskiego, jper. rez. Burakowskiego, 
a także ze sprawą 111 ni cza i skrzypka Tetlickie^o 
z Gdańska, którzy zesłali okazani na Jat 15. Głów­
nym  i oskarżonymi są b. asesor sądowy w Łcdzi 
Kuźmicki, Stella Filarowa, przystojna córka wła­
ściciela kilku domów, pasP-rbicr bankiera Sobola, 
handlowiec Zdzisław Majewski, b ra t tancerki, 
skazanej w sprawie por. Burakowskiego za szpie­
gostwo na bezterminowe więzienie itd, Proces bę­
dzie trwał przeszło 7 dni. Sobol, który był również 
w śledzi wie i siedział w więzieniu śledczem dhiż- 
szy czas. obecnie nie jest oskarżony i będzie wy­
stępował jako świadek.

DEMONSTRACJA W W IĘZIENIU. W więzie­
niu w Siryju, odsiadujący karę więźniowie ko­
muniści, z racj. 17-lecia rewolucji Komunistycz­
nej w Rosji urządzili w nrurach domu karntgo 
demonstrację. Iwes dem onstracji położyli aozoT 
cy więzienni.

ŚLADEM TR AMPÓW. W  W orochcit przytrzy­
mano 2 chłopców, któ-zy podali się, że nazyw ają 
się Lewandowscy i pochodzą z Zaleszczyk. W  cza­
sie rewizji znaleziono przy chłopcach naszyjnik 
z 27 brylantam ., biżuterje „ 2 książki PKO na su­
mę 9 tys. zł. Okazało się, że są to H enryk Abra- 
mow” cz (lat 15), uczeń 4 klasy gim nazjum  w 
W ilm e i  Leopold Szymbieniec, również 15-letń 
uczeń gim nazjalny. Zbiegli z dom u z powodu 
zlyrch not w szkole. W di odze do Lwowa m iodz’ 
włóczędzy uciekli w Maliozu, schwytano ich jed 
nak i pod konwojem odesłano do ’ odzień w do 
W ilna.

NOWE ZASTOSOWANIE INSULINY. Na po­
s ie d z e n iu  w ied eń sK .ego  Towarzystwa lekarsK ieao  
p rzed sta w ił lekarz w ie d e ń sk i Sackel n o w y  sposób  
leczenia obledu (Scnizofrenja) przv joomocy wiel­
k ich  d a w e k  in s u lin y . Metodą tą u d a ło  s ię  u ieczy ć  
20 do 30 proc. pacjentów. Dalsze obserwacje wy- 
k aża . czy  u lecze n ie  to jest trwale.

1I L F G R A H Y
—O—

POLSKA NIE ZAPL.AU RATY GRUDNIOWEJ 
STANOM ZJEDNOCZONYM

W arszawa, 8 listopada (tel. wł.). Dnia 15 gru- 
dn ia przypada płatność raty pożyczek wojennych 
p rz tz  państw a europejskie Stanom Zjednoczo 
nym , między inncm i także rata ze strony PoEkf 
Rząd Stanów przeprowadza rozmowy z państwa- 
m i dlnżniczemi, z których to rczmow dotychezaa 
wynika, że tylko Anglja skłonna jest zanlacić ja- 
k iś procent na poczet ra ty , podczas gdy i n n e  pań- 
siw a z F rancją n a  czele zdecydowane są, podJ>- 
nie jak w ozerwau, nic nie zapłacić, oczekując 
ulg i opustów z długów. Jak  słychać, PoBka też 
diadcj stoi na  stanow isku nietraplacemia ra ty  gru­
dniowej

DARMOWE RADIO DLA OCIEMNIAŁYCH 
INY> ALIDOM

V* mszuwa, 8 listopada (tel. wł.). M inisterstwo 
poczt w porozum ieniu z przedsiębiorstwem  „Pol­
skie Radio" zwolniło ociemu ialycb inwalidów od 
wszelkich o p i a t u ż y w  ar.it radia.



6 Nr 25$., CzwaHek 9 listopada 1933 r.

Komedja procesu o podpalenie Reichstagu
DYMITROW PRZEPUŚCIŁ GOEBBEL3A PRZEZ RÓZGI

PRZED WIELKIM PROCESEM CHŁOPSKIM 
Warczawa, 8 listopada (tel. \v t). W ładze indo­

we kończy dochodzenia w sprawie zajść, jakie 
nńatj miejsce we wrześniu br, w kilku wsiach 
górskich w okręgu nowosądeckim. W następstwie 
tych zajść postawiono w stan  oskarżenia około 
200 chłopów. W ielki proces pized sądem okręgo­
wym w Nowym Sączu odbędzie się z początkiem 
1934 r.

ULGA POD ATKOWA, K I ORA N IE W EJD ZIE 
W ŻYCIE

W arszawa, S listopada (tel. wh). Sfery gospo­
darcze zw racają uwagę, że wprowadzony na pod­
stawie dekretu 10% dodatek do podatku przem y­
słowego od przedsiębiorstw V kalegorji pochłania 
ulgi. które muaJy wejść w życie od 1 stycznia 
l9 ik  r. Na skutek tego dodatku podatek przem y­
słowy pozostanie pi a  wie w dotychczasowej w y­
sokości,

DOLAR
W arszawa, 8 listopada (tel, wk). Dziś w ooro- 

tach piywailnych płacono za dolara 5‘69 do 5'76 
zł. Bank Polski ptacił 5‘70 zł.

BOMBA HITLEROWSKA 
Wiedeń, 8 listopada. WT Koeftach w Styrji rzu­

cili ubiegłej nocy niew ykryci sprawcy — praw do­
podobnie hitlerowcy — pod budynek posterunku 
żanaarm c-ji Dombę, która wybuchając wyrw ała 
brr mę domu, oraz zniszczyła wszystkie jkna 
frontowe. O tiar w ludziach nie było.

TRZĘSIENIE ZIEMI W  TYROLU 
I SZWAJC VRJI 

Wiedeń, 8 listopada. W różnych okolicach pół­
nocnego Tyrolu odczuto ubiegłej nocy między 
godz U4-5 a  2 silniejsze wstrząsy ziemi, którym  
towaizyszył głuchy grzmot podziemny. W wielu 
okolicach wstrząsy były tak silne, że w m ieszka­
niach poruszyły się sprzęty domowe. Podobne 
wiadomości nadchodzą także z, Szwajcarji wscnod 
niej, gdzie również odczuto siLniejsze wslrząsy 
ziemi.

Berlin, 8 listopada W  Alpach baw arskich, 
V. irtembergji i Radcnji górnej odczuto dziś o 
godz. 1*45 w nocy dwa wstrząsy ziemi, które jed­
nakże nigdzie nie wyrządziły żadnej szkody. — 
Ośrodek trzęsienia ziem> znajdow ał się wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa w liawa-rji w o- 
kolicy Zugspitze.

KONTROLA NAD WYBORCAMI 
W NIEMCZECH 

Berlin, 8 listopada. Ministerstwo propagandy 
wydało zarządzenie, wedle ktorego kazdj obywa­
tel, który w dniu 12 bro weźmie udział w wy­
borach, otćzj ma odznakę, iż „spełnił swój obo­
wiązek". Oczywiście odznaka ta będzie m iała zu­
pełnie inny cel, gdyż nie ulega wątpliwości, że 
chodzi jedyc ie o ułatw ienie some kontroli, celem 
ustalenia, kto nie brał udziału w glosowaniu.

W ZNOW IENIE PRAC KONFERENCJI 
ROZBRO JENIOM EJ 

Londj nŁ 8 Listopada. Angielski m inister spr aw 
zagrań'cznych sir John Simon wyjechał dziś do 
Genewy, celem wzięcia udziału w julrzejszem  po. 
si, d z c n iu  prezydjum konferencji rozbrojeniowej. 
Sim on zatrzym a cię parę Rodzin w Paryżu, gdzie 
odbędzie konferencję z prem jerem  S a n a  ulem i 
n  m strem  spiaw  za g r a n ic z n y c h  Paul-BoncouTem, 

Paryż, 8 listopada. Przewodniczący konferencji 
rozbrojeniowej Henderson przybył dziś popołu­
dniu do Paryża, gdzie odbył z m inistrem  spraw 
zagranicznych Paul-lioncourem  d łu ż sz ą  k o n feren ­
cję. Henderson wyjeżdża dziś wieczór do Genewy.

OLBRZYMI LOT FRANCUSKI 
Paryż, 8 list opada Eskadra generała Guillemi- 

ne, składająca się z 30 francuskich samolotów1 
wojSKOwych, wystartowała dziś rano do lotu o- 
trężnego  ponad Afryką na pizestrzeni 25 tysięcy 
kilometrów.

KLĘSKA ROOSEYELTA W NOWYM JORKU 
Nowy Jork. 8 listopada. Przy wczorajszych w y­

borach burm istrza Nowego Jorku odniósł""zwycię­
stwo kandydat niezależnych republikanów m? ior 
La Guardia, który w ybrany został większością 
250 tysięcy głosow. K andydat dem okratyczny po- 
niosł porażkę pierwszą od 20 lat.

OSTATECZNY KONIEC PROHIBICJI 
W  AMERYCE

-Vęwv J -rk , 8 listopada. Stany Ohio, Pensyl- 
w anja i Utah wypowiedziały się przeciw utrzy­
m aniu prohibicji. W ten sposob osiągnięta została 
wym agana liczba 36 stanów, która w m yśl kon­
stytucji potrzebna ittst do unieważnienia prohi­
bicji w’ etanach  Zjednoczonych Karolina północ­
na i południowca wypowiedziały się za u trzym a­
niem pm hióicjj. Rezultat głosowani t w stanie 
Kentucky nie jest jeszcze znany.

Berlin, 8 listopada. Cała przedpolu dniowa roz­
praw a w procesie o pożar Reichstagu wyper.uooa 
była ieznaniem  m inistra propagandy Goeboelsa 
Z okazji przesłuchania Goebbelsa trybunał posta­
nowił Dymitrowa dopuścić na dzisiejszą rozpra­
wę. Zeznania Goebbelsa nie wniosły do sprawy 
nic nowego ani ciekawego Ż a r z m y  czynione przez 
niego Torgierowi i wogóae p a rtj, komatoi stycznej 
były zupełnie gołosłowne i nie poparte żadnym  
dcwodem. Cieknv sza byłaby dyskusje między nim  
a  Dymitrowem, gdyby był przewodniczący do 
niej aopuócił. W prawdzie Goebbels zwracał prze­
wodniczącemu uwragę, by aopusoił dc dyskusji, 
gdyż z takim, jak  Dymitrow, pizeeiwm kiem  ła­
two sebie poTadzi, ale przewodniczący widocznie 
niebardzo ufał temu zapewnieniu, gdyż stan; 
pi zerywał Dymitrowów

D ym itrow  zapytuje, czy m in ister GoenŁels 
wygłosił przez rad jo  mowę, w k tórej ń  tylko 
kom unistom , lecz także socjalnym  dem okra­
tom  zarzucił podpalenie R eichstagu

Goebbels: Mam wrażenie, że Dym itrow  chce 
tu  przed trybunałem  upraw ia^ propagandę ko­
m unistyczną, względnie socjalistyczną. Na to 
p ragnę odpowiedzieć, że wipm, co to jest p ro ­
paganda, i ośw iadczam , że D ym itrow  m e po­
trzebuje się wysilać, aby podonnem i py tan iam i 
w yprow adzić m nie z równow agi. Jeżeli oskar­
żam y o in icjatyw ę podpalen ia R eichstagu  ko­
m unistów , to w iem y również o porozum ieniu  
z socjalną dem okracją. Różnica zresztą m iędzy 
kom unistam i a  socjalistam i polega jedynie na 
stosow aniu  innej tak ty k i i innego tem pa przez 
obie partje .

Dymitrow wskazuje, że w Niemczech były 
rów nież przedtem  liczne m ordy polityczne, do­
konane na  przyw ódcach kom unistycznych, jed­
nakże przewodniczący nie pozw aia m u zdania 
dokończyć,

D ym itrow  zaznacza, że zam ordow ano także 
mężów stanu , jak  R atn en au a  i Erznergera, cze­
go dokonali nie kom uniści, lecz pairjoc i z p ra ­
wego skrzydła.

Przewodniczący przeryw a
Goebbels oświadcza, że togo dokonali nie n a­

rodow i socjaliści i dlatego nie może odpow ia­
dać za czyny popem iono przez innych.

Prokurator: Uważam , że pan m in is te r jest 
bardzo uprzejm y, dając odpowiedź n a  pytan ia. 
Sądzę jednak , że byłoby lepiej na  p y tan ia  te 
nie daw ać odpowiedzi, ponieważ staw iane są 
w celu propagandy.

Goebbels: Odpow iaaam  nie w tym celu, aby 
przez to przyczynić się do w ynalezienia p raw ­
dy, lecz jedynie dlatego, aby nie dać p rasie  za­
granicznej sposobności do tw ierdzenia, iż wy­
k ręcam  się od odpowiedzi na  p y tan ia  Dymi­
tro w a  D yskutow ałem  już z in n jm i lucum i, an i­
żeli z tak im  m ałym  ag itato rem  kom unistycz 
nym. Proszę dopuścić jego pytan ia.

Dymitrow: P anie m inistrze, wie pan  o tern, 
że w A ustrji i  Czechosłow acji pańscy współ­
wyznawcy u p raw ia ją  n ieiegalną propagandę, 
posługując się wszelkiemu, nielegainem i środ­
k am i az do te ro ru  w łącznie?

Goebbels: Widzę, ze zam ierza pan obrażać 
cały ru ch  naroaow o-sorjalistyczny. Odpowiem 
p an u  słow am i Schopenhauera: „Każdy człowiek 
zasługuje, aby się na  niego popatrzyło, ale nie 
zasługuje na  tc, aby się z nim  mowilo".

Przewodniczący: P y tan ie  to było wogóle nie­
dopuszczalne.

Dymitrow: W zw iązku z tern staw iam  w nio­
sek dowodowy.

Przewodniczący oświadcza, że może to uczy­
nić jedynie drogą pisem ną.

Dymitrow: W edle procedury’ karnej....
Przewodniczący przeryw a i nakazu je  m ilcze­

nie.
Torgler oświadcza, że n ik t ta k  bardzo nie p ra ­

gnął, any wybory przeprow adzone były w zu­
pełnym  spokoju, jak  p a r tja  kom unistyczna, 
gdyż m ia ta  ona jaknajlensze  w idoki olbrzym ie­
go w zrostu  swego s tan u  posiadania .

Goebbels oświadcza, że nie m u o tero nie jest

NOWA REWOLUCJA NA KUBIE 
Nowy Jork, 8 listopada. W edle wiadomości nad­

chodzących z Hawany, wybuchły na Kubie nowe 
rozu uchy wojskowe. Dziś nad ranem  samoloty 
wojrkowe zrewoltowanych oddziałów wojsko­
wych usiłowały bom bardować stolicę, zostały jed­
nak przoz arly lerję  obrony przeciwlotniczej od­
pal te Samoloty zrzuciły poza obrębem m iasta 
kilka, bomb, które jednak nie w yrządziły żadnej 
szkody. W mieście powstała panfkn. Powszechnie 
sądzą że część zbuntow anej a rm ji stoi ]>od roz­
kazam i tajnej organizacji, która obaliła rząd pre­
zydenta Machano.

w iadom e i  uważa to za niepraw dopodobne.
W daiszym  przebiegu dyskusji z Torglerem  

Goebbels rzuca pod adresem  Torglera niczem 
nie poparte oskaizen ia, ze był najgroźniejszym  
spośród przywódców kom unistycznych osobni­
kiem , k tó ry  zawsze działał z ukrycia . Zarzutów  
tych  nie um iał jednak Goebbels poprzeć a rg u ­
m entam i lub dowodami, pow ołując się jedynie 
na swoje „najm ocniejsze p-zekonanie".

Pow ołując sie n a  ośw iadczenie Goebbelsa, 
wedle któregc hitlerow cy byli niezliczoną ilość 
razy  przedm iotem  napaści ze strony  kom uni­
stów, Dymitrow z a p y tu j ,  czy narodow ym  so­
cjalistom  przysługiw ało praw o bronić się przed 
tym i napadam i.

Goeboeis: Oczywiście! Sądzi pan, że m ieliśm y 
się pozwolić m ordować bez oporu?

D ym itrow : Jak pan uw aża, czy także kom u­
niści m ieli praw o bronić się przed....

Przewodniczący przerw ał Dym itrowowi, od­
b iera jąc m u głos.

Po przerw ie popom aniow ej odczytano doku­
m enty  bułgarskiego m in isterstw a spraw iedli­
wości, wedle którego Dym itrow  w roku  1926 
skazany został na karę  śm ierci i u tra tę  praw  
obyw atelskich E a ra  ta  została n a  podstaw ie 
am n estji um orzona. Później skazany  został Dy­
m itrow  na 15 la t więzienia i u tra tę  praw  oby­
w atelskich na. przeciąg la t 20.

Dymitrow oświadcza, że obie te kary  zapa­
dły w yrokiem  zaocznym. Po zakończeniu obec­
nego procesu sk łonny jest wrócić do B ułgarji 
i staw ić się przed sąd, gdzie pragnie odpow iaaac 
za sw oją działalność.

Nasię pnie zeznawali jako świadkowie kelnerzy 
lolkalu Bayornhof, kiorzy jednogłośnie ubalili weko 
rajsze twieruzenie kelnera Heimem, jakobj van 
der laiiżDe był gościem lego lokalu.

Kelner Roiuner oświadcza, że Lubbe nigdy w 
ich lokalu nie był. — Skonfrontowany z Lubbom 
Rotimer oświadcza, że człowieka lego nigdy na 
oczy nie widział.

Podobnie zeznaje kelner Hafemann.
Popow zapytuje tego świadka, jakie wrażenie 

uczynili na nim  ci cudzoziemcy, których widział 
w  lokalu?

Swiadeik odpowiada, że nie może powiedzieć, 
aby się zachowywali podejrzanie. Zachowanie ich 
było jedynie trochę tajemnicze, ponieważ mówili 
z sobą głosem przyciszonym.

Dymitrow zapyLuje, czy widział w jego towa­
rzystwie człowieka o szczuplej twarzy ; bujnej 
jasnej czuprynie?

św iadek odpowiada, ze kilka razy. Człowiek 
ten miał również bardzo drobne ręce.

Dymitrow: Ten człowiek m iał być van der Lub- 
bem. 0 ’loi. to byl właśnie literat ausb jack i Jakóh 
Rusnei. Kowga pański Helm.tr jest bardzo wiel­
kim  poetą.

T aki" kelnerzy Rocsch, Koch, Gessler, u  inkel 
i kieiowiilik lokalu Munkner stwierdzają z oalą 
stanowczością, że Lubbego .ugdy w lokalu nie w i­
dzieli- Jest to dla Bułgarów bardzo ważne oświad­
czenie, ponieważ aieszlowar.i zostali oni jedynie 
na skutek doniesienia Helmeia, że w ich gronie 
bywał również van der Lubbc.

Następnie zeznawał asystent policji k ry m u a l. 
nej Gast, który razem z urzędnikiem Rolzhause- 
rom dokonał aresztowania irzech Bułgarów w lo. 
kału Bayernhof. Zeznania jego pokryw ają się z 
wczorajszemi zeznaniami Holznaeusera.

Jako ostatni zeznawał jeszcze jedfcn kelner z 
Baiyernholu Rehbaum. Twierdzi on, że Lubbego 
nie widzaai dotąd na oczy.

Adwokat Teiehcrt zwraca świadkowi uwagę, że 
świadek Helmer zeznał Wubec sędziego śledczego, 
iż Renbaum  m.al m u powiedzieć, rz ubs.ugiwal 
Tanewa bardzo często w lokalu.

Rehbaum oświadcza, że tego nie powiedział Rel- 
merowi.

Na tero rozprawę odroczono do jutra.

i

jOcnrona lis to n o s zó w
ASYSTA DLA LISTONOSZÓW PIENIĘŻNYCH 

NA WSI
W  m inisterstw ie poczt i telegrafów omawiana 

jest’ sprawa wzmocnienia ochrony listonoszów’, 
roznoszących przekazy pieniężne. Władze m iniste- 
rjalne, z uw agi .na ostatni m ord w Krakowie (spra 
w a Malesza), oraz szereg napadów na listonoszow 
w miejscowościach wiejskich, noszą się z zamia­
rem  wprowadzenia specjalnej asysty ila li.siono- 
szów pieniężnych, odbywających służbę po wsiach 
Poza iem zwrócona będzie uwaga na przeszkole­
nie listonoszów pieniężnych w kierunku obcho­
dzenia się z k ró tka  brom k uralna
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MW- Ludwik FalskiN A  O B E C N Y  na ubrania męskie wizytowe,
S E Z O N  SPO R T O W E , K OST JUMY 

i P Ł A S Z C Z E  DAMSKIE 
MĘSKIE oraz. MUNDJR-

KI STUDENCKIE L w ó w ,  R u t o w s k i e g o  7 .
w wielkim wyborze poleca (naprzeciw katedry)

~1 f ir m a  T o w a ry  w y b ó r . C en y  n a jn iż sz e .

Wolne posady: dyr.  t r s m w a i a *  I dyr.  g a zo w n i

K R O N I K A
TEATR WIELKI

Czwartek, 7‘30: „Tosca", opera (na cel dobroczynny).
Piątek T JO: „W esele"
Sobota 3 30. „Porw ana narzeczona 7‘30: „W esele1 

(Wstęp tj lko za zaproszeniam i).
Niedziela, 3‘30: Fraulein  D oktor" (ceny najniższe)

7‘30: „Wesele".
Ponied—alck, 6 00 „W esele" (przedstawienie szkolne!.
W torck, 3-30: jR obinson Kruzoe , prem jera (przed­

staw ienie szkoine). — 7*30: „ i prowadzenie z Seraju, 
opera.

TEA 1 K ROZMAITOŚCI
Czwartek, 7’30: .D zika pszczoła".
P iątek 7'30: „Moja siostra ja ‘ .
Subota, 5-00: W icczornica góralska, 7‘30: „Moja sió­

str.i ' ja" .
Niedziela, 3‘30: „Dzika pszczoła" (ceny najniższe); 7‘30: 

„Moja siostra i ja “.
Poniedziałek, 7*30: ,Moja siostra i ja *.
W torek. 7'30: „Moja siostra i ja “.

COnOSSELM
Film- „Pocałunek przed lustrem " i rew ja „Blondynki 

czy brunetk i’ ,
— OO O —

SOBOTNIA PO PO t.riłN IÓ W K A  W TEATRZE W IEL- 
«viM. W sobotę o godzinie 3 30 odegrany zostanie w ode­
wil H enryka Zbierzchowskiego .Porw ana narzeczona" 
czyli Jak  się śmieje i plącze Lwów" Dzięki niezm iernie 
niskim cenom sym patyczne to wioowisao dostpipnc bę­
dzie dla najszerszym  sfer publiczności.

WIECZORNICA GÓUALS1 A W TEATRZE ROZMAI­
TOŚCI, W sobotę o godzinie 5 popołudniu odbędzie się 
w Teatrze Rozmaitości staraniem  Towarzystwa T atrzań­
skiego wieczornica pieśni i 'ańca  góralskiego pod kie­
rownictwem muzycznem znanego kom pozytora p. Boi. 
W allek-W alewskiego. Ta niezm iernie oryginalna i inte­
resująca im preza, stojąca na wysokim poziomie arty  
stycznym w znudzi niewątpliwie za.nleresow anie w sze- 
rokich kolach lwowskiej publiczności teatralnej.

POPOŁl DNIÓW k l NIEDZIELNE W TEATR ACH 
MIEJSKICH. Na skutek niesłabnącego zainteresowania 
T eatr Wielki wystawia w niedzielę 12 bm. o  godzinie 
3‘30 słynny faktom ontaż J. Tqpy „Fraulein D oktor" w 
rolach głównych Irena Eichlerówna, Kiasnowiecki, Gutt- 
ner, Machalski, Przystaw ski, Micliutow icz. Brochwicz. 
Kański, J a K U D .ńska i inni. — W niedziele o godzinie 
330 popołudniu gra T eatr Rozmaitości świetną i cie­
szącą się niecodziennem powodzeniem komedję L. H. 
Morstina „Dzuta pszczoła", jedną z ostatnich nowości 
polskiej literatu r) scenicznej.

— OO O —
SEKCJA ZWŁOK ZAMORDOWANEGO BAN­

DYTY SOKOŁOWSKIEGO wykazała, że otrzyma! 
on dwa postrzały: jeden w pierś, a drugi w plecy. 
KuLa ugrzęzła w plecach i dziwnym  trafem wy­
szła nogą.

WYKRYCIE PRZEMYTU ZAPALNICZEK. Ko.
nńsarja l smaży granicznej wpadł na trop szajki 
przemytników zapalniczek, która operowała we

TR A Y EN  7

k * e y  i & a w r m
„W ie rzę . Tam  p lącą  o w ie le  le p ie j.  M ogą 

leż  le p ie j p łac ić . D o s ta je  c a łk iem  in n e  cen y , 
j a k  m y. G d y b y śm y  m ogli sp rz ed aw a ć  naszą  
b aw e łn ę  do S ian ó w , d aw a lib y śm y  ta k ż e  lep ­
sze p lace , a le  S ta n y  n ie  w p u sz c z a ją  p rzec ież  
b a w e łn y , ż e b y  u trz y m a ć  w y so k o ść  cen. J e ­
s teśm y  zd an i n a  w łasn y  ta rg , a ten  je s ł  z a ­
w sze z a p ch an y  to w arem , A le co z P an em ! N ie 
m ogę P a n a  an i w ik to w ać , an i z a k w a te ro w a ć  
w  m oim  dom u. A le  p o trz e b u ję  k a ż d e j rę k i,  
k tó ra  s ię  zg łasza . P o w iem  P a n u  coś; p laeę  po 
szesc ce n ta v o s  za  k ilo , P a n u  zn p lacę  osiem , 
g d y ż  in a c z e j n ie  m ó g łb y  P an  z a ro b ić  ty le , co 
ci m u rz y n i, \ a iu r a v a ie  n ie  p o trz e b u je  P an  
teg o  tam ty  m opow m dać. S p ać  m ożecie  o podal 
w stary  m dom u. Z b u d o w ałem  go sam  i m ie­
szk a łem  tam  z p o cz ą tk u  z m o ją  ro d z in ą , z a ­
n im  m ogłem  sob ie po zw o lić  na te n  n o w y  dom . 
W eil, a  w iec to  je s t  z a ła tw io n e .“

D om , o k tó ry  m m ów ił fa rm e r , le ża ł w od le- 
g lo 3[4* ja k ic h ś  p ięc iu  m in u t. R o zg o sp o d aro w a- 
w uliśm y  się tam . ta k  d o b rze , j a k  s ię  dało. 
D om . sk leco n y  lek k o  z d esek , p o s iad a ł ty lk o  
je d e n  pokó.i. K a /d a  z c z te re c h  śc ian  p o s ia ­
d a ła  drzw  i s łu żące  za razem  za  okno . P o k ó j 
b y ł z u p e łn ie  p u s ty . S p a liśm y  n a  g o łe j z iem i. 
P a rę  s ta ry c h  sk rz v ń , leżą cy ch  p rzed  dom em , 
b y k ) ich  cz te ry , u ż y w a liśm y  ja k o  k rzese ł.

T u z  o b o k  dom u b y ła  c y s te rn a , z a w ie ra ją c a  
deszczów* kę , m a ją c ą  oko ło  sied em  m ies ięcy

Magistrat lwowski rozpisał konkurs na wolne 
stanowisko dyrekcyjne w tram wajach miejskich 
i w gazowni. Po głośnej a maloslawnej, choć gor­
liwej służbie, odchodzi ze stanowiska kierownika 
tram wajów p Barwicz, na czem przypuszczalnie 
i zgodnie z ogólnem oczekiwaniem zakończy swą 
karjei-f na terenie inslylucyj publicznych.

Sądząc po ostatnich nominacjach na terenie m a­
gistratu lwuwskiege największe szanse zajęcia te­
go odpowiedzialnego stanowiska m ają emeryci, a 
wśród nich też wojskowi W ostatnich czasach 
wymieniano jednego z czynnych jeszcze w arm ji 
pułkowników. Ponieważ emerytów cywilnych i

Lwowie i na prowincji Skonfiskowano wielką i- 
lość przemyconych zapalniczek.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Jan Si uchla, zamie­
szkały przy ul. Szewczenki 1, usiiowal otruć się 
jodyną. W stanie poważnem prze w ieziono go do 
szpitala.

PORWANA CYGANKA. \Y wydziale śledczym 
złożył wwzoraj doniesienie cygan Dynnlr Kwiek, 
że córka jego 15-lelnia Iłekiua została jeszcze 
przed kilku miesiącami porwana prztz nieznanych 
sprawców Robił on na własną rękę poszukiwania 
i stwierdził, że sprawcam i porwania są prawdo­
podobnie jego dalecy krewni Stanisław Kwiek i 
jego syn Wosz, Nie cnodzilo im tyle o dziewczy.

i p e łn ą  żab ieg o  sk rz e k u . O b liczy łem , że c y ­
s te rn a  za w ie ra  oko ło  s tu d w u d z ie s tu  litró w  
w ody , k tó re  n am  sześciu  m u s ia ły  w y s ta rc z y ć  
na sześć do ośm iu  ty g o d n i. F a rn u -r  p o w ied z ia ł 
nam , że n ie  b ęd z iem y  m ogli od n iego  dostać 
w ody , g d y ż  sam  m a j e ,  sk ąp o , a  poza tem  m a 
je szcze  sześć ko n i i c z te ry  muł.v do  p o je n ia .

M yć b ed z iem y  się  m ogli ty lk o  ra z  n a  ty ­
d z ień  i to  zaw sze po trz e c h  w te j  sam e j w o­
dzie. M ożliw em  je s t  w p ra w d z ie , d odał, że 
w te j  p o rze  ro k u  m oże co cz te rn a śc ie  dn 
p rz y n a jm n ie j  d w ie  do cz te rech  godzin  deszcz 
p ad a ć  i je ż e ii  n a p ra w im y  ry n n y , będziem y  
m ogli n ag ro m a d z ić  dosyć w ody . P oza tem  
je s t  rz e k a , u ie  d a le j  jak  c t rz y  godziny  d ro g i 
i b ęd z iem y  się  m ogli k ąp ać , g d y  zechcemy*.

P rzed  dom em  za ło ż y liśm y  o g n isk o : d rz ew a  
d o s ta rc z a ł n am  p o b lisk i busz w w ie lk ie j  
ilości.

P o le g a ją c  n a  dość m g lis te j w p ra w d z ie  m oż­
liw ości deszczu  w n a jb liż sz y c h  trz e c h  ty g o d ­
n iach , u m y liśm y  się ty m czasem  w s ta re j  b la- 
szan ce  z g azo lin y . O d  trz e c h  d n i n ie  b y liśm y  
ju ż  m yci.

O g o liłem  się. J a k  psio  b y  m i się ju z  w iodło , 
a le  b rz y tw ę , g rz e b ie ń  i szczo tk ę  do  zębów  
m am  zaw sze p rz y  sobie.

T ak ż e  Clii n cz y k  o g o lił się.
A n to n io  podszed ł do  m nie  i p o p ro s ił o b rz y ­

tw ę. N ie g o lił s ię  od ja k ic h ś  trzech  ty g o d n i
w y g lą d a ł j a k  k o rsa rz .
„N ie, d ro g i A n to n io  p o w ied z ia łem  m u 

„ b rz y tw y , g rz e b ie n ia  i szczo tk i do zębów  nie 
p o ży czam  aikomil.**

woj ikowych jest w Polsce nardzo aużo kandyda­
tów będzie wielka obfitość, szanse m ają wszyscy, 
o ile oodaj raz w życiu jechali tram w ajem  i m ają 
za soną kilka akademij jubileuszów) ch, czy imię- 
ninowych.

Kandydatem na dyrektora gazowni jest obecny 
zastępca p. Piwoński. Jest on wprawdzie tęgim 
fachowcem, ale nie jest emerytem, ani nigdy nie 
byl pułkownikiem. Te Draki usiłuje wprawdzie 
nadiobić forsowną organizacją związlru rezerwi­
stów na tereme gazowni, ale może to nie w ystar­
czyć.

— o o o —

nę, ile o posiadanie przez nią 10 dukatów i 500 
złotych. Dziewczyna przetrzym ywaną jest praw ­
dopodobnie w Przemyślu.

SWÓJ SWOJEMU. Znana jest na gruncie MZE 
spraw a tzw. dodatków funkcyjnych, o które bez­
skutecznie, od niepam iętnych czasów upom inają 
się pracownicy, m ający za sobą po 20 i więcej lat 
pracy Trzeba czytelnikom wiedzieć, że dzięki t. 
zw oszczędnościom robotników przęnosi się do 
grupy urzędników w* niższym szczeblu, aby nie 
płacić wyższego wynagrodzenia robotnikom, któ­
rym  po wysłudze lat należała się najwyższa gru­
pa uposażeń. Na osłodę protestującym p: zyonie­
cą no tak zw. dodatki funkcyjne, których, nota

A C h iń czy k , k tó re m u  m o ja  odm ow a dodała 
odw agi, p o w ied z ia ł z u śm iechem , że jegc 
s ła b a  b rz y tw a  n a ty c h m ia s tb y  się  s tę p iła  orzy 
ta k  s iln y m  za ro śc ie , a tu tr .j n ie  m a -posobno- 
śai do o s irze n ia . O n  sam  m a ty lk o  bardzo 
s ła b y  za ro st.

A n ton io  n ie  p ro te s to w a ł p rzec iw k o  fyiti 
obu odm ow om

Z g o to w aliśm y  sob ie  w iecze rzę ; j a  ry ż  z hi 
szp ań sk im  p iep rzem , d ru g i c z a rn ą  fasolę 
z p iep rzem , n a s tęp n y  faso lę  z suszoną w oto- 
v in ą , czw a r ty  u p ie k ł p a rę  k a r to f  li ze sło ­
n in ą . P o n ie w aż  n a s tęp n e g o  d n ia  m ie liśm y  już
0 c z w a r te j  ra n o  iść do p ra c y , p rz y g o to w a li 
sm y  sob ie  nasz  eh leb , k tó ry  u p iek liśm y  w n a ­
szych  ry n k a c h .

P o  je d z e n iu  pow iesiliśm y  nasze ubożuclińe 
z a p asy  na  sz n u rk a c h , na b e lk ac h  su fitu , gdyż 
bez te j  p rzezo rn o śc i b y ły b y  nam  m rów ki
1 myszy* wszy s tk o  p rzez  noc zab ra ły  .

N ieco po szó ste j zaszło  słońce. W pół go
d ż in y  p ó ź n ie i b y ła  c z a rn a  noc.

R obaczk i św iętojański**, w ie lkośc i o rzech a  
laskow ego , la ta ły  dookoła nas. P o w lek liśm y  
się  do  dom u, b; spać.

J e d y n ie  C h iń c z y k  p o s iad a ł s ia tk ę . N as po ­
zo s ta ły c h  m o sk ity  s tra sz liw ie  n ę k a ły ;  w śc ie­
k a liśm y  się  i w y g n d y w a li, j a k g d y b y  ci w y ­
s ła n n ic y  p ie k ła  sob ie co;, z tego  ro b ili. O ba j 
m u rz y n i, k tó rz y  spali obok s ieb ie , a przed, 
zaśn ięc iem  g w a łto w n ie  s ię k łó c ili i w y m ie ­
n ia li  tęg ie  p o liczk i, ne zd a w a li się zu p e łn ie  
c ie rp ie ć  od ty c h  p o tw o ró v  .

(Ciąg dalszy nastąpi).

Definitywny pogrzeb opery lwowskiej
Komisja teatralna i sekcja finansowa rady 

miejskiej uchwaliły przyznać Tow. muzycznemu 
40 tys. zł. subwencji ępo 8 lys. zł mieś.) tytułem 
subwencji za urządzanie koncertów symfonicz­
nych. Kwota powyższa przeznaczona była w bud­
żecie na  popieranie opery

W ten sposób dokonano ostatecznego pogrzebu 
opery lwowskiej* która została zw inięta nie z  po­
wodu braku frekwencji, ale osobistej walki pre- 
zydjum  m iasta z Tow. miłośników opery. Echa 
tej wojny zmaiazl) jeszcze wyraz na osiain.em

posiedzeniu komisji teatralnej, na którem prof. 
Groer wykazał możliwość uruchom ienia oper y 
będącemd do dyspozycji środkami. W glosowaniu 
na  lej komisji głosy się podzieliły i za zw inię­
ciem opery dyrym uwal przew dr. Meibaum.

M agktral zmusza Tow. muzyczne do urządza­
nia koncertów w sali teatralnej, za którą dyrekcja 
teatru ponierać bedzie po 45C zł. za wieczór. Tow 
muzyczne ma własną i doskonalą salę Jest to 
więc nowa subwencja dla teatru.

— o o o  —
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hene, nigdy nie płacono To też wielkie zdziwienie 
>v.'>róc ogółu pracowjiiict/W wy wołała wiadomość, 
że p. Barwicz przyznał dodatek funkcyjny em ery. 
towanemu przodownikom i policyjnemu Rzepce i 
Uiikcjonarjuszowi Holzmunowi... Bo p Rzepka 

jest kr 'w nym p. Barw icza, a... Hulzman „twórcą 
sanacyjnego Z2Z.

POMNIK SOBIESKIEGO POD LESIEMCAM1 
Na polach lesienirkich odbędzie się w niedzielę 
12 bm. uroczyste odsłonięcie pomnika drogowska­
zu na szlaku walk króla Jana III. Pomnik ten w 
kształcie obelisku postawiony został staraniem  
Iwowsdich organizacyj powiatowy cli-

KRADZIEŻ KÓM TAhJl SZA Izba skarbowa II 
uni™ważma kw itarjusz sekwestratorski serja f, za­
li ie rający niewypełnione pokwitowania od Nr 
227614 do Nr. 227700, który zginął S tan isław o­
wie, w tamtejszym urzędzie skarbowym. W razie 
ujaw nienia pokwitowania powołanej serji i nu­
merów należy zatrzymać pokwitowanie i zawia­
domić Izb^ skarbową II, ul. Rutowskiego 17

ZNOWC NAIWNE NARZECZONE. Anna Bla­
szko, bona i Olga Wachniak, poznały przed kilku 
dniam i dwóch młodzieńców: Barszcza i K arjania- 
ka, kandydaiów na mężów. Młodzieńcom widocz­
nie chodziło tylko o zaoszczędzone grosze naiw ­
nych dziewcząt. Sprawą zainteresowała się poli­
cja.

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. Ze sklepu W il­
helma Kalisza, właściciela sklepu biawatnego (ul. 
Log jon ów 37) w nocy z o n a  7 irm. jacyś nieznani 
,->pra\>cy skradli m aterjały wełniane łącznej w ar­
tości''2000 złotycn. — N’a gorącym uczynku wła­
m ania do sklepu blawamego W ilnera przy ulicy 
Kazimierzowskiej o schwytano Ja*.oba Sciierera. 
Za. kradzież płaszcza, wartości 100 złotych na szko 
dę Mikołaja Zina (Siarozniesienska 36) aresztowa­
no Franciszka W altera, a za kradzież bielizny, 
wartości 200 zł. na szKodę Racheli Reiss (Kazi­
mierzowska 4) aresz.owano Anielę Filipowicz — 
Va gorącym uczynku w łam ania do m ieszkania dr 
(JWksJewicza (Pszczelna 9) aresztowano Stefana 
W ygnańca, a na kradzieży- żarówek wartości 60 
złotych w gimnazjum SS Bazyljanek (ul. Długo­
sza 17) aresztowano Karola Bardana.

WYROBI POSADĘ... Benedykt K izraa (ui. Dą- 
trowskiego 2) obiecywał Janowi Makaytmowi z 
Siedlisk, ze wyrobi m u posadę woźnego w magi­
stracie. A conto trudów i mozołów, kióre m iał po­
czynić przy staraniu cię o tak zw. protekcję, Kuź- 
m a wziął od Maksyma 150 złotych. Gdy m ijały 
miesiące i Maksyma nie wzywano do objęcia fun- 
kcyj woźnego, a Luzm a nie spieszył się z odda­
niem wzięiych pieniędzy, sprawą zainteresował się 
wydział śledczy. Knźmę aresztowano pod zarzu­
tem oszustwa.

WPADŁ DO KANAŁU. Bazy] Kubisz, strażnik 
więzienny, przechodząc ulicą Słoneczną na Klepa- 
rów, potkną! 6ie o rusztowanie, znajdujące się o- 
buk wykopów kanałow ych i wpadł do kanału. In- 
•erwenjowało pogotowie raltunkowe, gdyż Kubisz 
doznał nardzo poważnych obrażeń.

DW AJ BRACIA. Michał Matwijów i jego rodzo­
ny  braciszek Bazyli (Długa 18) w’ywolali w re­
stauracji SuJm ana przy ul. Żółkiewskiej wielką 
aw anturę, aż interwenjowiała policja, Sudmana, 
właściciela lokalu z opresji wybawił posterunko­
wy, ktÓTy zabrał braci Matwijów do aresztów. — 
Również aw anturę v podobnym styku urzadzila 
Katarzyna Olber1.. z tą tylko różnicą, że właściciel 
lokalu wyrzucił pannę Kasię na  bruk — Dalszy 
ciąg aw antur odbywał się na ulicy. I w tym w y­
padku inteiwenjowala policja.

A ARSZAM SKI PASER. — Mozes Wolfsohn z 
W arszawy (Krochmalna 34) aresztowany został 
we Lwowie pod zarzutem  paserstwa. Pod tym sa­
m ym  za zutem aresztowano Dawida Werbena ĆB. 
Tatarska).

oooooo»JPooocxxxxxxxxxxxxxxxxxyjoooooc
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l sali Koncertowej
WIOLONCZELISTA CASSÓUO

Gdy się mówi o w ioionczelistach pierwszorzęd­
ny eh wymieniać się zwykło Pablo Ca salsa jak 
gdyby nie było już innych artystów na wiolon­
czeli. Praw da, że nie każdy może być Casaisem, 
ale niejeden może mu dorów nać w calośc. lub 
choćby w przybliżeniu. W każdym razie do ta­
kich najw ybitniejszych należą F„kiesy, Feuer- 
m ann, Cassado i Piatigorski, którzy dz:ś wszędzie 
koncertują z dużym  sukcesem. W szystkich po­
przednio wymienionych słyszał Lwów już nieraz 
i każdym razem wita z radością idi ponowny 
występ" u siebie Słyszany osHlnio Gaspar Gassa- 
do posiada wszelkie zalety artystyczne w wyso­
kim  stopniu wydoskonalone, pizyczem szczera 
m uzykalność nadaje jego grze pożądanego uro*.u 
Zwłaszcza suita Bacłia w interpretacji Cassadoa 
d aje  ów pożądany klasyczny styl, bez którego la- 
ka suita Bachowska rob.łaby wrażenie zwykłej 
etiudy, w której grający produkuje sic swoją wy­
bitną techniką. Technicznie na pozót łatwa „Sa- 
rabande“ tylko w tak m istrzowskiej interpretacji 
Cassadoa może i m usi porwać muzykalnego słu­
chacza. Bacha trzeba, umieć grać ale także i słu­
chać, a  w tedy wszystko inne zwłaszcza nowo­
czesne wydać się m usi sztuczne i płytkie Grd,

l  S A L I S a B O M J
KOMPAN JA OSZUSTÓW

Przed trybunałem  karnym  pod przewodnic­
twem s. o. Lockera lozpoczęla się wczoraj rozpra­
wa przeciw kom panji hocbslaplcrów, którzy o- 
.szustwami, szantażami i kradzieżą chcieli dorobić 
się m ajątku.

Przed sądem odopow ńdają: W ilhelm Gliński 
(lat 2ój, Kazimierz Bedlewicz (lat 34), W aciaw 
Fiala (lat 32), Emil Maślak (lat 40), Hieronim 
Turecki (lal 49), Gcdale Scnapira (lat ad) i Kazi­
m ierz Gawlik (lat 35) W edług ak tu  oskarżenia 
obwinieni fabrykowali weksle, zaopatrując je w 
fałszywe podpisy i fałszywe poświadczenia gnu ■ 
ny Józefówka i puszczali je w obieg, otrzym ując 
za nie od różnych osób bądz to gotówkę, bądz też 
towary, jak  kilim y, tekslylja, mżuterję itp. Osk. 
M aślak ponadto „wyrabiał* posadę rządową Ste­
fanowi Nejwerowi, pobiera jąc za to od jego m ai­
ki 300 zł., osk. F iala przedstawiał się w różnych 
instytucjach bankowych jako urzędnik m agistra­
tu lwowskiego i wyłudził w tych instytucjach 
pewne drobne kwoty jako zaliczki ua poczet 
sprzedaży obligacji itp. Gliński i Turecki dopu­
szczali się ponadto pospolitych kradzieży. Szajka 
giasuwału zarówno we Lwowie jak  i po maniaj 
szy cb m iastach

Przed kilku laty talszowali i spieniężali 
weksle z podpisam i chłopow z okolic Lwowa. 
Ponadto brali towary w komis, sprzedawali je, a 
pieniądze sobie zatrzym yw ał’ Bedlewicz oskar­
żony też jest o usiłowane przekupstwo urzędnika 
pocztowego w Zborowie za wydawanie m u ob­
cych lis‘ów\ F iala zaś o kradzież kartk i zastaw ­
niczej na szpilkę brylantow ą, obligacji itd. Roz­
praw a rozpisaną jest na 5 dni.

Oskarżony' Gliński przyznał się częściowo do 
winy, inni oskarżeni tłumaczą się. żc ulegli tylko 
nam owom  Glińskiego, bądź też, że puszczając we­
ksle wT obieg, nie wiedzieli, że są stalszowane.

Oskarża prok. Gołczewski, brorną adw. J 
Weiss, dr. Żywicki i dr. Sur.howerski (z urzędu).

PROCES O KOLPORTOWANIE ULOTEK
W czoraj zakończyła się rozpraw a o kolporto­

w anie ulotek na  terenie zakładu czyszczenia mia 
sta Z oskarżonych Szpatner skazany został na 
rok wiezienia, reszta została uniewinniona.

ROZPRAWA APELACYJNA KATZA
zasądzonego za zabicie studenta Grotkowskiego, 
została odroczona a la  przesłuchania nowych 
świadków.

KOMUNIKATY
O DC,ZYT W DROHOBYCZU. W niedzielę 12 bm. o go 

dzime 10 30 przedpołudniem  generalny skarbnik  TUR 
tow dr. K neger z W arszaw y wygłosi w »ati Domu Robot­
niczego odczyt p. t. „Kryzys kapitalizm u i jego rozwiąże 
nie“. Zarząd T l R uprasza towarzyszów i sym patyków  o 
przybycie, ko odczycie odbędzie sie konferencja zarządu 
i członków TUR z udziałem prelegenta.

WALNE Z UBRANIE (Zł.ONKOW TUR W DROHOBY­
CZU odbędzie się w niedzielę 19 listopada o  godzinie 
10'30 w lokalu TUR z następującym  porządkiem  dzien­
nym : i) Odczytanie p rotekoiu  z ostatniego walnego ze­
bran ia; 2) Spraw ozdanie zaiządu; 3) wybór nowego za­
rządu; 4) wnioski. W razie b raku kompletu, przew idzia­
nego statutem , walne zebranie odbędzie się z tym samym 
porządkiem  dziennym o godzinie 11 przedpołudniem .

BIBLJOTEKA TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU 
LUDOWEGO IM A. MICKIEWICZA o tw arta  jest w po­
niedziałki, czw artki i soboty od godziny 5 do 7 wieczo­
rem Bibljoteka w yposażona jest w coborow e utw ory 
powieściowe, lekturę szkolną, oraz książki naukow i. — 
Wypożycza się na najdogodniejszych w arunkach.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH
ADRIA: „Dwaj malcy '.
AI’OLLO: „Zdobyć cię muszę" (Jan Kiepura). 
CAS1NO: „Jaką mnie pragniesz" (Greta Garbo). 
CHIMERA: „Chandu (Edmund Lowe).
KOPERNIK: „Odmęt ulicy" i dodatki dźwiękowe. 
MARYSIEŃKA: „Onkel Mozes"
M IRAŻ:„Baby
MUZA: „Dlaczego zgrzeszyłam".
PAŁACE: „Zdobyć cię muszę" (Jan Kiepura).
PAN: ..Ekstaza".
PASAŻ: .Pierwsza m iłość cow buja '.
Ra J: „N aucz mmc kochac .
STYLÓW V: „Maski dra 1 u-Man-Czu“ i rew Ja 
ŚW IT: „Pod Twoją obronę".
UCIECHA; „Demon w ielkiego miasta i rew, a 
WANDA: „p ożącians .

RADJO LW OWSKIE
Czwartek 9 listopada

7.00: Audycja poranna. 11.30: Przegląd prasy. 1145 
K om unikat m inisterstw a opieki społecznej. 11,50 Komu 
nikaty i repertuar teatrów  11.57: Sygnał czasu. 12.05: 
Gramofon. 12.30: Dziennik południowy. 12.35: Koncert 
szkolny z F ilharm onji warszaw skiej. 14.00. W iadomości 
meteorologiczne. 15.30: W iadomości gospodarcze. 15 40. 
Muzyka ieiika z W arszawy, iÓ.40: Odczyt z W arszawy: 
„Co kobieta wnosi do pracy społecznej". 16.55: Recital 
śpiewaczy z W arszawy. 17 20: Pieśni Beethovena i Wolfa. 
17.50: Nowiny rolnicze z W arszawy. 18.00: Odczyt z W ar 
szaw y: „Sprawa robotnicza". 18.20 Słuchowisko z War- 
szaw y: „Sen wieczoru jesiennego" D‘Annunzia. 19.05 Gra­
mofon. 19.15: Rozmaitości. 19.25: Odczyt aktualny z W ar­
szawy. 19,40: W iadomości sportow e. 1947: Dziennik 

wieczorny 2C.OO: Przem ówienie p. W alerego Sławka — 
20.15: Muzyka lekka z W aiszawy. 21.15: Skrzynka tech­
niczna. 21 30: Dalszy ciąg muzyki lekkiej. 22.15: W ia 
aomości sportow e. 22.25: Muzyka taneczna. 23.00: Komu 
nikaty. 23.05— 23.30: Dalszy ciąg muzyki tanecznej.

P iątek 10 listopada
7.00--7.55: A ud jc ja  poranna. 11.30 P rz-^ ląd  prasy 

11.45. R epertuar teatrów  i gram ofon. 11.57; Sygnał cza 
su. 12.05: Na gv ieździs>ym firm am encie" (Repc-taż mu
zyczny). 12.30 Dziennik południowy. 12.35: W iadom ość 
meteorologiczne. 12.38: Dalszy ciąg reportażu muzyczne 
go. 15.30: W iadom ości gospodarcze. 15.40: Wiadomości, 
urzędow e w ychowania fizycznego. 15.45: Kronika harcer. 
ska. 15 50 Chwilka m orska i kolonialna. 15,55 M uzyka 
salonowa z W arszawy. 10.40: „W śród książek". 16.55 
Recital fortepianow y z W arszawy. 17,25: Arje i pieśni 
z Poznania 17.50: „Hieroglify polskie" (nauka stenogra- 
fji). 18.00 „Józef Mehoffer". 18.20: Gramofon. 18.25: 
Rozmaitości. 18.50: Foljelon aktualny z W arszaw y 19.05 
Przem ówienie generała Rydza Śmigłego. 19.30. Gramo­
fon 19.35: W iadomości sportowe. 19.47: Dziennik wie­
czorny. 20.50: Przem ówienie generała Sosnkowskiego 
20.15: Koncert sym foniczny z F ilharm onji warezawskli j 
20.55: Feljeton Fteraeki z W arszawy. 21.10: Dalszy ciąg 
koncertu z W arszawy. 22.15: Pieśni Iegjonowe 22.25 
Gramofon 23.00: Kom unikaty 23.05— 23.30: Gramoton.

Spółdzielnia introligatorów
t  ogr. odpow.

we Lwowier ul. Bourlarda L. 2.
T e le f o n  5 7 -2 5 .

WYTWÓRNIA i  sprzedaż tapczanór  now oczesnych, 
o raz  wyrób w szelkich robot sto larsk ich  po cenach kon  
kurencyjnych poleca: Sannker, m itrz sto larsk i, Lwów, 
Panieńska 81, w podwórzu.

■ MRU

JEDNOLITE CENY p o c z ą w s z y  od 14. x 1933. DOGODNY KREDYT
W YKW INTNE W YKONANIE DO MIARY Z W ŁASNYCH i POWIERZONYCH MAT.

WYBOROWE MATERJAŁY BIELSKIE. DOSTEPNE OLA K AŻ D E G O : 
UBRANIA samodziałowe, kamgarnowe, wizytowe, smokingowe; RAGLAmY  w różnych fasonach; 
p a l t a  na watabnie i jedw. podszewce; WIERZCHY do futer miast, i sport, po jednolitych 
cenach 78*— i 118 —  zt. MUNDURKI stud po 36 — . 44 —  i 65 —  zł PŁASZCZE 

stud. zimowe na watalinie po 55 — , 65 —  i 75 —  zł. poleca
W Y T W O r t D i l A  U B I O R 5 W  M Ę S K I C H

I W O  V ,  U L .  R U T O W S K I E G O  7
(nsprzeow Katedry).J. M. KAROLIŃSKI

R oaktor oapowiedzialny: Dr Rom uató Szuoisal —  Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Stan. Zlemiańskieeo.


